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Trzeci i czwarty dzień wyborów 
Prezydenta Republiki Francuskiej 

JAWNI ZWOLENNICY ARMII 
EUROPEJSKIEJ POKONANI 

W chwili oddania do druku niniejszego numeru Kongres parlamentu zebrany od czwar-
tku w pałacu królewskim w Wersalu, celem wybrania prezydenta Republiki Francus-
kiej, rozpoczynał dziewiąte z kolei głosowanie. 

Ósme głosowanie, które jak i wszystkie poprzednie nie przyniosło wymaganej przez 
Konstytucję absolutnej większości, dało wyniki następujące: Laniel (niezależny) — 4 3 0 
głosów, (absolutna większość 452) ; Naegelen (socjalista) — 381 głosów, różni — 92 gł . 

W ósmym głosowaniu La-
niel zyskał w porównaniu z 
7-ym 23 głosy; a Naegelen 
7 8 głosów. Były to głosy ra-
dykałów, którzy wycofali swe-
go kandydata, Medecin (któ-
ry uzyskał w siódmym głoso-
waniu 156 głosów). 

Niezwykła ilość głosowań 
jaka okazała się konieczna 
przy wyborach jest faktem bez 
precedensu w historii Fran-
cji. O czym świadczy ten 
fakt? ' 

Fakt, że kandydaci repre-
zentujący prowadzoną do-

tychczas przez rząd politykę 
„europejską" nie uzyskali 
większości, a niektórzy z nich, 
będący notorycznymi obroń-
cami tej pol i tyki , jak Bidault m i o t uporczywych i groźnych 

Śląsk integralna częścią 
Państwa polskiego 

Granica nad Odrą i Nysą 
- g r a n i c ą P o k o j u 

DZIENNIKI francuskie opublikowały oświadczenia i wra-
żenia deputowanych francuskich, należących do różnych 
ugrupowań politycznych, po ich pobycie w Polsce. Złożo-

ne deklaracje stanowią imponującą antologię hołdów złożonych 
narodowi polskiemu, impetowi jego odrodzenia gospodarczego, 
podziw budzącej pracy pokojowej, silnej i harmonijnej jedno-
ści nowego Państwa ludowego. 

D e l e g a c i f r a n c u s c y s z c z e g ó l -
n i e i n t e r e s o w a l i s ię p r o b l e m e m 
g r a n i c y n a d O d r ą i N y s ą i t e -
r y t o r i ó w o d z y s k a n y c h p r z e z 
P o l s k ę , k t ó r e s t a n o w i ą p r z e d -

tu d o g r a n i c N i e m i e c z r. 1937 
a n a w e t d a l e j — A l z a c j i , L o t a -
r y n g i i , B u r g u n d i i , S u d e t ó w 
i td . 

Z r a c j i s w e g o p o ł o ż e n i a g e o -

B M l M M ^ w a a y a 
^ m l i i 11 a r 1 M I H I M B 
i 1 1 1 1 f l t P I ^ I 

W ub. sobotę i niedzielę w o-
becności ponad 20.001) widzów 
odbyto się w paryskim Pałacu 
Sportowym międzypaństwowe 
spotkanie gimnastyków pomię-
dzy reprezentacjami Francji i 
Związku Radzieckiego. Występy 
te, które zakończyły się bezape-
lacyjnym zwycięstwem gimna-
styczek i gimnastyków radziec-
kich, wywołały wielki entu-

zjazm wśród widzów. Po raz 
pierwszy we Francji tak wiel-
ka ilość widzów . przyglądała 
się występom gimnastycznym. 
Największe zdumienie wywoła-
li wśród obecnych swymi wido-
wiskowymi pokazami Arazian 
(który zdobył maksimum punk-
tów w ćwiczeniach na kółkach) 
oraz Komovalova. 

Na zd jęciu Po l e w e j : Gim-
nastycy radzieccy. Po prawej: 
gimnastycy francuscy. 

Przypominamy naszym czy-
telnikom. iż w czwartek wie-
czorem gimnastycy radzieccy 
będą bawić w VALENCIENNES 
(Nord). 

( P h o t o R e c o r d ) 

(MRP) czy Delbos (radykał) 
zostali pobici — świadczy o 
sile sprzeciwu społeczeństwa 
francuskiego wobec polityki 
uzbrojenia Niemiec sdweto-
wych pod płaszczykiem ar-
mi_ „europejsk ie j " . Ten głę-
boki i silny sprzeciw wpłynął 
oczywiście na stanowisko więk 
szej ilości parlamentarzystów, 
którzy w obawie przed swoimi 
wyborcami nie odważyli się 
oddać swego głosu na Bi-
dault czv Delbos. 

Dotychczasowy przebieg 
(Dokończenie na sir. 6-ej) 

r e w i n d y k a c j i ze s t r o n y m i l i t a -
r y s t ó w i r e w i z j o n i s t ó w N i e -
m i e c Z a c h o d n i c h . 

J a k ą r o l ę o d g r y w a t a g r a -
n i c a d l a b e z p i e c z e ń s t w a F r a n -
c j i i P o l s k i i p o k o j u w E u r o -
p i e ? C o o z n a c z a t a s t a ł a g r o ź -
b a , k t ó r e j u ż y w a A d e n a u e r ? 
K a n c l e r z N i e m i e c Z a c h o d n i c h 
o ś w i a d c z y ł k i l k a t y g o d n i t e -
m u : „ N i g d y n i e u z n a m y g r a -
n i c y n a d O d r ą i N y s ą " . 

P o w s z e c h n i e w i a d o m o , że 
c z ł o n k o w i e r z ą d u z B o n n p r z e -
ś c i g a j ą s ię w r z u c a n i u h a s e ł 
r e w i z j o n i s t y c z n y c h . D o b r z e p a -
m i ę t a m y p r z e m ó w i e n i a S e e h -
b o m a , J a c o b ' a K a i s e r a , k t ó r z y 
c y n i c z n i e d o m a g a l i s ię p o w r o -

Jeńcy amerykańscy 
mogą być repatriowani 
na własne życzenie 

— oświadcza gen. hinduski Thimayya 

Pa raz trzeci w roku bieżącym 

Zniżka cen w Czechosłowacji 
od 15 do 33 procent 

P O D A T K I SĄ Z M N I E J S Z O N E O 2 5 DO 65 PROC 
W dniu 1 października, 

ogłoszona została druga zniż-
ka cen 15 do 40 procent na 
artykuły żywnościowe i prze-
mysłowe pierwszej potrzeby. 
Przyniosła ona mieszkańcom 
Czechosłowacji 4 i pół mi-
liarda koron oszczędności ro-
cznie. 

Ostatnia zniżka cen pod-
niesie jeszcze stopę życiową 
mas pracujących Czechosło-
wacji. 

ZMNIEJSZENIE 
PODATKÓW 

Na zdjęciu historyczna prasa, która od roku 1875 wybija stem-

pel na akcie zatwierdzającym wybór Prezydenta Republiki. U 

dołu recto i verso stempla. ( U n i v e r s a l P h o t o ) 

G e n e r a l h i n d u s k i T h i m a y y a , 
sze f k o m i s j i r o z j e m c z e j w P a n 
M u n J o m z ł o ż y ł o ś w i a d c z e n i e , 
k t ó r e o b a l a t w i e r d z e n i a p r a s y 
a m e r y k a ń s k i e j , w e d ł u g k t ó -
r y c h j e ń c y a m e r y k a ń s c y t r z y -
m a n i są p o d p r z y m u s e m w o -
b o z a c h , k o n t r o l o w a n y c h p r z e z 
p ó ł n o c n o - K o r e a ń c z y k ó w i C h i ń 
c z y k ó w . 

„Rozmawiałem osobiście z 
jeńcami amerykańskimi — mó-
wi gen. Thimayya. — Pytałem 
ich, czy mają jakiekolwiek za-
żalenia. Na początku dość wro-
go się do mnie odnieśli, ale w 
końcu zająłem miejsce wśród 

STRAJK PERSONELU LOTNICZEJ 
S ł U Z B Y B E Z P I E C Z E Ń S T W A 

spowodował wstrzymanie komunikacji 
lotniczej prawie w całej Francji 

Strajk personelu lotniczej służby bezpieczeństwa, który 
przyjął w niedzielę jeszcze szersze kręgi, spowodował prawie 
zupełnie zatrzymanie komunikacji lotniczej na większości lot-
nisk Francji. 

A m e r y k a ń s k i e t o w a r z y s t w a 
lo tn icze P . A . A . i T . W . A . prze-
n i o s ł y do B r u k s e l i o d j a z d y i lą -
d o w a n i e w s z y s t k i c h s w o i c h a-
p a r a t ó w . T o w a r z y s t w o h o l e n -
d e r s k i e K . L . M . i b e l g i j s k i e Sa-
b e n a z a w i e s i ł y w s z e l k ą k o m u -
n i k a c j ę l o tn i czą z B e r l i n e m . 
~ W n iedz ie lę przed w i e c z o r e m 
o g ł o s z o n y zosta ł k o m u n i k a t , w 
k t ó r y m c z y t a m y _ m . in. : 

, , J e d n o ś c i o w y K o m i t e t a k -
c j i P r a c o w n i k ó w K o m u n i k a c j i 
L o t n i c z e j s t w i e r d z a , że a k c j a 
j a k ą p r z e d s i ę w z i ą ł w o b r o n i e 
s ł u s z n y c h r e w i n d y k a c j i p e r s o -
n e l u l o t n i c z e g o s p o t k a ł a s ię z 
o g ó l n y m u z n a n i e m t e g o p e r s o -
n e l u . K o m u n i k a c j a l o t n i c z a 

UROCZYSTOŚĆ 
P O Ż E G N A N I A 

SZPITALA P.C.K. 
W H Y N A N I E (Korea Płn. ) 

17 bm. odbyła się w Ilynanie 
uroczystość pożegnania powra-
cających z Korei do Polski pra-
cowników Polskiego Czerwone-
go Krzyża. W uroczystości 
wziął udział min. Zdrowia Ko-
reańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej, który odzna-
czył. pracowników szpitala me-
dalami i orderami, wyrażając 
w ten sposób uznanie narodu 
koreańskiego za ich ofiarną 
pracę. 

z a m a r ł a p r a w i e c a ł k o w i c i e w e 
F r a n c j i i s t r a j k r o z s z e r z y ł s ię 
aż d o A l g e r u . 

S e k r e t a r z S t a n u w M i n i s t e r -
s t w i e L o t n i c t w a C y w i l n e g o 
w z i ą ł n a s i eb ie o d p o w i e d z i a l -
n o ś ć w y s y ł a n i a s a m o l o t ó w bez 
u p r z e d n i e g o b a d a n i a w a r u n -
k ó w a t m o s f e r y c z n y c h — c o 
s p r z e c z n e j e s t z u s t a w o d a w -
s t w e m k r a j o w y m i m i ę d z y n a -
r o d o w y m . 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

U W A G A CZYTELNICY I KOLPORTERZY 

„ N O W I N POLSKICH" 

W tygodniach świątecznych „ N o w i n y Pol-
skie" ukażą się w następujące d n i : 

WTOREK 22 bm. 
ŚRODA 23 bm. 
PIĄTEK 25 bm. 

6 stron ] 
( 8 stron) 
( 12 stron ) 

WTOREK 2 9 bm. 
ŚRODA 3 0 bm. 

6 stron ) 
8 stron) 

PIĄTEK 1 stycznia ( 1 2 stron) 

DEPESZE 
POLSKICH Z W I Ą Z K Ó W 

Z A W O D O W Y C H 
Z OKAZJI „ D N I A 

SOLIDARNOŚCI 
Z N A R O D E M 

V I E T N A M S K I M " 

Z g o d n i e z u c h w a ł ą I I I - g o 
Ś w i a t o w e g o K o n g r e s u Z w i ą z -
k ó w Z a w o d o w y c h ludzie p r a c y 
n a c a ł y m ś w i e c i e o b c h o d z i l i 
„ m i ę d z y n a r o d o w y dzień so l i -
d a r n o ś c i z n a r o d e m v i e t n a m -
s k i m — dzień w a l k i o zaprze-
s tan ie w o j n y k o l o n i a l n e j w 
V i e t n a m i e " . W z w i ą z k u z t y m 
d n i e m p o l s c y z w i ą z k o w c y prze-
s ła l i do V i e l n a m u w i e l e l i s t ó w 
i dępesz, w k t ó r y c h w y r a ż a j ą 
u c z u c i a s e r d e c z n e j p r z y j a ź n i 
d l a n a r o d u tego k r a j u , s o l i d a r -
n o ś c i z j e g o s ł u s z n ą w a l k ą o 
n i e p o d l e g ł o ś ć i w o l n o ś ć o r a z 
p r z e k o n a n i e , że t o c z ą c a się l a m 
w o j n a będzie j a k n a j s z y b c i e j za-
k o ń c z o n a . 

nich i rozpocząłem z nimi roz-
mowę. 

„Każdy jeniec mógłby, gdy-
by sobie tego życzył, wyjść ze 
swego obozu — kontynuuje szef 
komisji rozjemczej. Opowiedzia-
łem o tym wszystkim dzienni-
karzom amerykańskim". 

R o z m o w y g e n . T h i m a y y a z 
j e ń c a m i a m e r y k a ń s k i m i p o -
z w o l i ł y m u s k o n s t a t o w a ć , że 
t w i e r d z e n i a , w e d ł u g k t ó r y c h 
j e ń c y a m e r y k a ń s c y z n a j d u j ą 
s ię o d s e p a r o w a n i , są g o ł o s ł o w -
n e i n i e u z a s a d n i o n e . 

„Jeńcy mi oświadczyli — mó-
wi gen. Thimayya, że mają zu-
pełną swobodę i mogą wyjść, 
mogą zostać lub też wyjechać, 
jeśli sobie tego życzą". 

J e d e n z j e ń c ó w p o ł u d n i o w o -
k o r e a ń s k i c h , k t ó r y w r ó c i ł d o 
S e u l u , m ó w i g e n . T h i m a y y a , 
o ś w i a d c z y ł , że z n a j e ń c ó w a -
m e r y k a ń s k i c h , k t ó r z y c h c i e l i 
b y w r ó c i ć . 

O b s e r w a c j e h i n d u s k i e g o g e -
n e r a ł a r a z j e s z c z e p o t w i e r d z a -
j ą z a m i a r y A m e r y k a n ó w n i e 
d o p u s z c z e n i a d o u r e g u l o w a n i a 
s p r a w y r e p a t r i a c j i j e ń c ó w . A -
m e r y k a n i e c h c ą r ó w n i e ż w t e n 
s p o s ó b u c i s z y ć g n i e w o p i n i i 
p u b l i c z n e j , s p o w o d o w a n y a k t a -
m i b e s t i a l s t w a j a k i c h n a j e ń -
c a c h c h i ń s k i c h i p ó ł n o c n o -
k o r e a ń s k i c h d o p u s z c z a j ą s ię 
a g e n c i S y n g m a n a R h e e i 
C z a n g - K a i - S z e k a . C h c ą t eż 
j e d n o c z e ś n i e u s p r a w i e d l i w i ć 
f a k t , że j e ń c y a m e r y k a ń s c y 
n i e c h c ą b y ć r e p a t r i o w a n i . 

Nową zniżkę cen na arty-
kuły żywnościowe ogłoszono 
w Czechosłowacji. Zniżka ta 
waha' się między 15 i 33 
proc. w zależności od pro-
duktów. 

Jest ona trzecią z kolei w 
Czechosłowacji w roku bie-
żącym. 

Sześć miesięcy temu, prze-
prowadzona została w tym 
kraju reforma monetarna o-
raz zniesiono karty żywnoś-
ciowe, w tym samym czasie 
miała miejsce zniżka cen na 
artykuły pierwszej potrzeby. 
Zarządzenia te przyniosły 
podniesienie siły nabywczej 
udności. 

g r a f i c z n e g o i n a p o d s t a w i e 
w n i o s k ó w j a k i e m o ż n a w y c i ą g -
n ą ć z h i s t o r i i , F r a n c j a i P o l -
s k a w i n n y w i ę c w y k a z a ć j a k 
n a j d a l e j p o s u n i ę t ą c z u j n o ś ć w 
s t o s u n k u d o sił r e a k c y j n y c h , 
k t ó r e u z b r a j a j ą c h i t l e r o w c ó w w 
B o n n , z a c h ę c a j ą i c h d o w n o -
s z e n i a r e w i n d y k a c j i t e r y t o r i a l -
n y c h i d o w s z c z ę c i a a w a n t u r 
w o j s k o w y c h w E u r o p i e . 

( D a l s z y c i ą g i a str , 6 ) 

B. minister francuski, 
deputowany postępowy 
PIERRE COT OTRZYMAŁ 

NAGRODĘ POKOJU 
IM. STALINA 

Powieściopisarz polski, 
Leon Kruczkowski, 

został również 
nagrodzony 

Moskwa, 20 grudnia. — Mię-
dzynarodowy Komitet dla W y -
znaczenia Nagrody Pokoju im. 
Stalina, na obradach, które 
odbyły się w dn. 9 i 12 grud-
nia w Moskwie, pod przewod-
nictwem Dimitri Skobezkina, 
wyznaczył dziesięć nagród Po-
koju im. Stalina. 

Lauretami s ą : P I E R R E C O T 
( F r a n c j a ) , LEON K R U C Z -
K O W S K I (Po lska) , Isabelle 
Blume (Belg ia ) , Howard Fast 
(St . Z j ednoczone ) , Andréa 
Gadjero ( W ł o c h y ) , Sakhib 
Sing Sokhkey ( Ind ie ) , John 
Bernai ( W . Brytania) , Pablo 
Neruda (Chi le ) , Andréa An-
dreen ( S z w e c j a ) i Nina Popo-
va ( Z w . Radziecki ) . 

Przed trybuna lem wojskowym Lyonu 

Sensacyjny proces 
podpułkownika Simon 
oskarżonego o kradzież 

Dwóch generałów brygady, dwóch pułkowników i dwóch 
podpułkowników sądzić będzie, przed trybunałem wojskowym 
w Lyonie, począwszy od dnia dzisiejszego, podpułkownika Si-
mon, szefa kliniki w szpitalu Desgeneltes... 

mon. — Chciałem tylko wyka-L e k a r z ten, k t ó r e m u niektó-
rzy w r ó ż y l i ś w i e t n ą przysz łość , 
o s k a r ż o n y jest o pope łn ien ie 
p ięc iu kradz ieży . Zosta ł on zła-
p a n y na g o r ą c y m u c z y n k u pod-
czas w y b i e r a n i a b a n k n o t ó w 
5 . 0 0 0 - f r a n k o w y c h z por t f e lu 
s w e g o asystenta , k a p i t a n a Du-
pont. . . 

W i e l e r a z y n a terenie szpitala 
p o p e ł n i a n e b y ł y kradz ieże . R a z 
n a w e t u k r a d z i o n y c h zostało 600 
tys i ę cy f r a n k ó w . O f i a r y kra 
dzieży to akuszerka , pani Bar-
celol i a sys tent dr Dupont . Z a 
k a ż d y m r a z e m w i d z i a n o „ p a -
t r o n a " j a k w y c h o d z i ł z p o k o j u 
w k t ó r y m kradz ież b y ł a popeł -
n i o n a . 

N a s t a w i o n o pu łapkę . 11 m a -
j a b i e ż ą c e g o r o k u , ż a n d a r m 
V i a r d — n a j m n i e j s z y w z r o s t e m 
w ś r ó d w s z y s t k i c h ż a n d a r m ó w 
l y o ń s k i c h — s c h o w a n y w sza-
fie, z łapał p o d p u ł k o w n i k a , d r a 
S i m o n z ręką w c u d z y m port -
fe lu . 

— Nie miałem zamiaru kraść 
— oświadczył później dr. Si-

ADENAUER PRZYGOTOWUJE NOWE PROWOKACJE 
CELEM STORPEDOWANIA KONFERENCJI «CZTERECH» 

zać drowi Dupont, jak bardzo 
niebezpieczne jesl zostawianie 
swego portfelu i swej marynar-
ki. 

Podczas przeszło m i e s i ą c a a-
f e ra ta z n a j d o w a ł a się w zupeł-
n y m u k r y c i u . Dopiero p i s m o 
„ L a R e p u b l i q u e de L y o n " w y -
dosta ło ją n a ś w i a t ł o dz ienne. 

Przesz łość p o d p u ł k o w n i k a Si -
m o n w y d a j e się b y ć bardzo bu-
rz l iwa . P i e r w s z a j e g o żona 
z m a r ł a w L y o n i e w r. 1944, n a 
skutek zatruc ia g a z e m . Wszczę -
to w t e d y dochodzenie , k tóre zo-
stało u m o r z o n e . S i m o n ożeni ł 
się po raz d r u g i i z m a ł ż e ń s t w a 
tego m a d w i e córeczk i . W o-
kresie d r u g i e g o m a ł ż e ń s t w a 
w y d a w a ł się p r o w a d z i ć u n o r -
m o w a n y i p o w a ż n y t r y b życ ia . 
S k ą d w t a k i m razie, m i m o s w e j 
w y s o k i e j g a ż y , m a aż przeszło 
m i l i o n f r a n k ó w d ługów? . . . 

R o z p r a w a w t r y b u n a l e w 
L y o n w y ś w i e t l i m o ż e tę zagad-
kę. T r w a ć o n a będzie c z te ry dni . 
P o w o ł a n y c h zostało 35 ś w i a d -
k ó w , pośród k t ó r y c h z n a j d u j e 
się w i e l u b. o c h o t n i k ó w do K o -
rei i I n d o c h i n . 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e za-
m i e ś c i m y s p r a w o z d a n i e z p ier -
w s z y c h dni procesu. 

Jednocześnie rząd w Cze-
chosłowacji ogłosił obniżkę 
podatków wahającą się mię-
dzy 60 i 65 procentami dla 
kawalerów i małżeństw bez-
dzietnych i 25 procentową —. 
dla niektórych kategorii ro-
botników, rzemieślników Î 
kupców. 
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| Uuiaya 

| czyteŁłiicif ! | 
§ Poniżej podajemy listę miej- = 
jESCowości, w których odbędą sięs 
=uroczystości gwiazdkowe. 

I W piątek 25 grudnia 1 9 5 3 § 
| W FENAIN — nazwy sali i = 
=godz iny rozpoczęcia uroczystoś-= 
= c i , nie podano. =§ 

| W sobotę 26 grudnia = 
= W DECHY — na m e r o s t w i e s 
= o godz. 16-tej. 
||W SESSEVALLE — w „ S a l l e = 
= d e s Fetes de Mineurs" o godz .= 
116-te j . 

1 W niedzielę 27 grudnia = 
= W A R E M B E R G — w s a ł i f 
=Ciesielskiego o godz. 15-tej. = 
§ W ESCAUDAIN — na m e - i 
Srostwie również o godz. 15-tej.EE 
I W V I E U X - C O N D E — w „ S a l i 
^ l e des Corons Verts", g o d z i n y S 

^rozpoczęc ia nie podano. 
= —o— = 
H W Y P Ł A T A zapomogi z i m o - = 
= w e j dla starców z mie jscowoś -= 
= c i A R E M B E R G i E S C A U D A I N g 
|jodbędzie się w czasie gwiazdki .2 

| UWAGA RODACY § 
| Z NOEUX- les-MINES 1 
= Uroczysta gwiazdka D L A = 
z E D Z I E C I I S T A R C Ó W z b o g a - | 
Ejtym artystycznym programem,= 
=odbędz ie się w dniu 26 grud -= 
g n i a b.r. w sali „Maison du Peu=j 
= p l e " , początek o godz. 15-tej. = 
= Zapraszamy wszystkich ro-ÊI 
= d a k ó w 2 Noeux les Mines. = 

I n f o r m a c j e , k t ó r e n a d e s z ł y z 
N i e m i e c Z a c h o d n i c h p o t w i e r -
d z a j ą w y s i ł k i r z ą d u A d e n a u e r a 
c e l e m n i e d o p u s z c z e n i a d o u r e -
g u l o w a n i a s p r a w y n i e m i e c k i e j . 

O d k i l k u d n i p r a s a N i e m i e c 
Z a c h o d n i c h p u b l i k u j e i n f o r -
m a c j e p r o w o k a c y j n e o d n o ś n i e 
p o d r ó ż y p e w n y c h m ł o d y c h o -
s o b n i k ó w z N i e m i e c Z a c h . , k t ó -
r zy u d a j ą się d o B e r l i n a c e l e m 
„ z o r g a n i z o w a n i a m a n i f e s t a -
c j i " . 

D o c z e g o z m i e r z a r z ą d b o ń -
s k i ? C z y ż b y a g e n c i s i ec i szp ie -
g o w s k i e j , k i e r o w a n e j p r z e z n a -
z i s t o w s k i e g o g e n e r a ł a G e h l e -
n a , c h c i e l i s p r o w o k o w a ć n o w e 
i n c y d e n t y n a w z ó r t y c h , j a k i e 
m i a ł y m i e j s c e 17 c z e r w c a ? 

P i s m o „ D e u t s c h e S o l d a t e n 
Z e i t u n g " d o n o s i , że „ B o n c z y -

n i p r z y g o t o w a n i a n a d z i e ń 
„ X " , w k t ó r y m b ę d z i e p r z y w r ó -
c o n a s ł u ż b a w o j s k o w a " . 

W i a d o m o , że p o d c z a s p i e r w -
s z y c h o b r a d , j a k i e b ę d ą m i a ł y 
m i e j s c e p o p r z e r w i e ś w i ą t e c z -
n e j , B u n d e s t a g u c h w a l i z m i a -
n ę K o n s t y t u c j i , k t ó r a p o z w o l i 
w n a s t ę p s t w i e n a p r z e g ł o s o w a -
n i e d e k r e t u w s p r a w i e r e k r u -
t a c j i , p r z e w i d z i a n e j p r z e z i n -
s t y t u t m i n i s t r a W o j n y , B l a n -
ka . Z e s w e j s t r o n y o r g a n p r a -
s o w y A d e n a u e r a „ B u l l e t i n " p o -
d a j e , że p r z y g o t o w a n y j e s t j u ż 
p l a n o r g a n i z a c j i o b r o n y p a s y -
w n e j . P r z e w i d z i a n e j e s t t a k ż e 
z a o p a t r z e n i e l u d n o ś c i w m a s k i 
g a z o w e , j a k r ó w n i e ż o d b u d o -
w a 3.000 s c h r o n ó w i k o n s t r u k -
c j a n o w y c h w d o m a c h m i e s z -
k a l n y c h . 

W r z e c z y w i s t o ś c i t a o b r o n a 
p a s y w n a p o s ł u ż y r z ą d o w i bori -
s k i e m u d o w c i ą g n i ę c i a d o p r z y -
g o t o w a ń w o j e n n y c h l u d n o ś c i 
c y w i l n e j i d o o d t w o r z e n i a o r -
g a n i z a c j i „ l u d z i z a u f a n y c h " 
d a w n e g o „ S t o w a r z y s z e n i a o -
b r o n y p a s y w n e j R z e s z y " . 

W p r z e c i w i e ń s t w i e d o p o l i t y -
ki r z ą d u N i e m i e c k i e j R e p u b l i -
ki D e m o k r a t y c z n e j , k t ó r e g o 
w s z y s t k i e w y s i ł k i d ą ż ą d o po-
k o j o w e g o u r e g u l o w a n i a spra-
w y n i e m i e c k i e j , r z ą d A d e -
n a u e r a c z y n i w s z y s t k o , aby 
s t o r p e d o w a ć k o n f e r e n c j ę „ c z t e -
r e c h " , w k t ó r e j z a r ó w n o n a -
r ó d n i e m i e c k i , j a k i w s z y s t k i e 
i n n e n a r o d y p o k ł a d a j ą n a d z i e -
j e p o k o j o w e g o r o z w i ą z a n i a 
s p r a w y n i e m i e c k i e j . 

Drzewa na placu Alma w Paryżu zostaną usunuje. uby umoż-
liwić zbudowanie nowego tunelu, który ma usprawnić cyrku-
lację w stolicy. ( P h o t o À D P ) 



O l b r z y m i sukces 
artystów radzieckich 
w V é l c P H i v w P a r y ż u 
W s z y s c y ci, którym nie 

udało się dotychczas otrzy 
mać b i le tów na przedsta-
wienia jakie odbyły się w 
ob. tygodniu w Paryżu z 
udziałem wybitnych arty-
stów radzieckich, tłumnie 
przybyli w środę do pary-
skiego Ve lodrome d 'Hiver 
na wielką imprezę f r a n c u -
sko-radziecką, zorganizo-
waną przez Stowarzyszę , 
nie Przyjaźni Francusko -
Radzieckicj., 

800-letni przestępca 
Niewielu dotychczas ludzi w 

USA znało Mrs. White, członka 
komisji akceptującej książki dla 
użytku szkól w stanie Indiana, 
I to było jedną z przyczyn je j 
cichych udręczeń. Pani White bo-
wiem marzyła od pewnego cza-
su o sławie, którą pragnęła zdo-
być za wszelką cenę. I gdyby wy-
magało to przekształcenia się j e j 
osoby np. w oślicę — zdecydowa-
łaby się bez wahań. Los okazał 
się dla niej łaskawy... 

Przed kilku dniami Stany Zjed-
noczone obiegła sensacyjna wieść: 
odkryto nowego komunistę — 
wcale nie dzięki Mac Carthv'emu ! 
Co prawda „komunista" ów żyl 
w wieku... XI I , jednakże — jak 
niezbicie udowodniono — jest on 
dziś nie mniej groźny niż za cza-
sów swego żywota. Jako bohater 
książek wchodzących w skład li-
teratury szkolnej zaraża on „ko-
munistyczną ideologią" młodzież 
amerykańską. „Komunistą" tym 
jest.- Robin Hood — legendarny 
bohater angielski, buntownik z 
lasów Sherwood z okresu pano-
wania Ryszarda Lwie Serce. Sen-
sacyjnego o 'kryc ia dokonała Mrs 
White ! 

Jak podaje agencja United 
Press, Mrs. White kategorycznie 
zażądała by historia o Robin 
Hoodzie została „usunięta z lite-
ratury szkolnej jako komunisty-
czna". 

„Istnieje obecnie komunistycz-
na dyrektywa — podkreśliła pa-
ni White ze szczególnym akcen-
tem — aby zwracać wiele uwa-
gi w szkołach na historię o Ro-
bin Hoodzie", W uzasadnieniu 
zaś dodała: „Komuniści pragną 
lansować tę historię, ponieważ 
Robin Hood zabierał bogatym, a 
dawał biednym, Jest to linia ko-
munistyczna". 

A jak wiadomo, w USA obo-
wiązuje linia przewidująca zja-
wiska wręcz odwrotne. 

W wieczorze wzięl i u -
dział wie l cy artyści f ran-
cuscy, którym publ iczność 
nie szczędziła oklasków. 

Ale trudno opisać entu-
zjazm, jaki wywoła ły w y -
stępy artystów radzieckich 
Po doskonałym barytonie, 
Włodzimierzu Otdeleno-
wie , po Galinie Ole iczen-
ko o s łowiczym głosie, o -
klaskiwany był słynny 2 2 -
letni wirtuoz Igor Oistrach 
czarodziej smyczka. 

Z o g r o m n y m entuzjaz-
m e m przyjęła publ iczność 
występy Baraiewa, który 
wygrywał na bębnie m e l o -
die dalekich stepów. Okla-
skiwano tancerkę uzbecką 
G. Izmaj łową, „ k s i ę ż n i c z -
kę Tysiąca i j e d n e j N o c y " . 

Następnie dał się s ły-
szeć na sali j eden z n a j -
piękniej szych g ł o s ó w świa 
ta glos Zarii Dolukanowej . 

7i ogromną w e r w ą o d -
tańczone przez KHimowa, 
Sorokina i Czubarina r o -
syjskie tańce ludowe w y -
wołały burzę oklasków. 

Wspaniały ten wieczór 
długo pozostanie w pamię . 
ci Paryżan. 

IV tych dniach obchodzono 150-lecie urodzin wielkiego kompo-
zytora francuskiego Hectora Berlioz. Berlioz urodził się 11-go 
grudnia 1S03 roku w Cote Saint Andre (dep. Isere). Znane 
są jego opery „Potępienie Fausta", „Trojanie w Kartaginie", 
„Benvenuto Cellini". On też jest autorem słynnego „Reguiem". 
Dzieła Berlioza odznaczają się wybitnym wyczuciem sztuki or-
kiestracyjnej i wielkością napięcia dramatycznego. — Berlioz 
zmarł w r. 1869. ' ( U F P ) 

WŁADYSŁAW REYMONT urodził się we wsi Kobie-
le Wielkie (w Piotrkowskim), gdzie ojciec jego był 
organistę. Najmłodsze lata spędził Reymont w 

środowisku chłopskim, wzrósł w jego atmosferze i tradycji. 
Wcześnie przerwał szkołę, by rozpoczęć praktykę w rze-
miośle, później w handlu. W osiemnastym roku życia wstą 
p i ł do prowincjonalnej trupy teatralnej. Wrażeniom i ob-
serwacjom z tego okresu dał wyraz w swoich powieściach 
„Komed ian tka" i „Fermenty" . Był też urzędnikiem kole-
jowym, parokrotnie porzucał pracę na kolei i wracał do 
niej, wracał do teatru, bawił czas jakiś w Niemczech. 

Wreszcie osiadł w Warszawie i poświęcił się całkowicie 
pracy literackiej. Zaczął od drukowania szeregu nowel w 
czasopismach. Pierwsze jego opowiadania opisują środo-
wisko i psychikę chłopską, czasem w sposób bardzo ponury. 

Pierwsze jego dwie po-
wieści: wyżej wspomniana 
„Komed ian tka " i „Fermen-
t y " , Reymont osnuł na włas-
nych przeżyciach i obserwac-
jach w czasie pracy w wędrow 
nej trupie i na kolei. Nowość 
tematu i środowiska, dobra 
jego znajomość, barwność o-
pisu, plastyczność charakte-
rystyki postaci zapewniły tym 
powieściom dużą poczytność. 
Bliskie sercu współczesnego 
pokolenia były tragiczne prze 
życia bohaterki obu powieś-
ci, młodej aktorki, szukają-
cej w sztuce ucieczki przed 
filisterstwem*), reakcją jej buj 
nego temperamentu przeciw-
ko szarzyźnie prowincjonalne-
go życia. 

Bardziej powierzchowne ob 
serwacje złożyły się na treść 
dwutomowej powieści pt . 
„Ziemia obiecana". Tą „Z ie 
mią obiecaną", jest Łódź, naj 
większe miasto przemysłowe 
Polski, które właśnie w owym 
czasie stało u szczytu swego 
rozwoju. Olbrzymie zbioro-
wisko ludzi rozmaitych sta-
nów: kupcy i przemysłowcy, 
stan średni i robotnicy, naj-
rozmaitsze — typy psychicz-
ne, przeważnie różne odmia-
ny łodzian, z których więk-
szość stara się wszelkimi spo-
sobami zbijać pieniądze. Po-
wieść ta jest właściwie saty-
rą na stosunki, panujące pod 
koniec ub. wieku w Łodzi. 
Krytyka tych stosunków jest w 

AUtjâcvtdziej fantastyczny jaxmuxâ dzid ôztudi na ptzeóUzeni dziejów. 

NEGUIB WYSPRZEDAJE BEZCENNE KOLEKCJE, KTÓRE NALEŻAŁY DO FARUKA 
•AK już o tym donosiła prasa, rząd generała Neguiba po-
I stanowił zorganizować sprzedaż drogą licytacji drogocen-

J jch zbiorów, znajdujących się w Pałacu Koubbeh i -
nych siedzibach b. monarchy egipskiego. Nigdy dotąd nie wi-
dziano nagromadzonych tak bezcennych zbiorów; nigdy, na 
przestrzeni dziejów nie rozproszono w różne miejsca tak wiel-
kiej ilości skarbów. Wydaje się, że sprzedaż dzieł sztuki fran-
cuskiej rodziny królewskiej, która odbyła się w r. 1793 i trwa-
ła przez cały rok, nie obejmowała tak drogocennych okazóio 
jak ta, która odbędzie się w Kairze w lutym i marcu 1951 r... 

przybędą , ażeby o b e j r z e ć w s p a -
n ia ł e ko l ekc j e , a le rzadz ie j c o ś 
kupić. . . 

S k a r b y n a l e ż ą c e d o F a r u k a 
zebrane zosta ły w c i ą g u ki lku 
wieków. T o t e ż sporządzen ie i n -
w e n t a r z a o k a z a ł o się n i e z m i e r -
n i e t r u d n e i m o z o l n e . W o b e c 
tego , że o g r o m n a część w y s t a -
w i o n y c h p r z e d m i o t ó w p o c h o -
dzi z k r a j ó w z a c h o d n i c h , eks-
pertyzę p o w i e r z o n o rzeczo -
z n a w c o m f r a n c u s k i m . Ci os ta t -

ni oświadczy l i , że spotkal i się 
w K a i r z e z r z e c z o z n a w c a m i e -
g ipsk imi , d l a k t ó r y c h sz tuka 
f r a n c u s k a n i e p o s i a d a ł a t a j n i -
ków . 

O b e c n i e i n w e n t a r z j e s t u -
k o ń c z o n y , k a t a l o g w y d r u k o w a -
n y w j ę z y k u a n g i e l s k i m i K a i r 
p r z y g o t o w u j e się n a przy ję c i e 
a m a t o r ó w dzie ł sztuki , k tórzy 

Nie s p o s ó b w y l i c z y ć n a z w 
w y s t a w i o n y c h p r z e d m i o t ó w . — 
Nie m o ż n a n a w e t w y m i e n i ć 
j a k i c h ś c y f r , k tóre o b r a z o w a ł y -
b y i c h w a r t o ś ć . D l a p o r ó w n a -

Na ekranach paryskich 
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„ Sadko w poszukiwaniu szczescia 
Kolorowy film produkcji radzieckiej zrealizowany przez A. Ptuszko 

IE G E N D A o S a d k o n a t -
chnę ła , n a p o c z ą t k u stu-
lecia, wie lk iego k o m p o z y -

tora R i m s k i j - K o r s a k o w a d o 
n a p i s a n i a opery , g rane j d o -
ty chczas n a s c e n a c h c a ł e g o 
świata . Na tle te j m u z y k i re -
żyser radziecki Ptuszko , z n a n y 
n a m w s z y s t k i m z rea l izac j i 
p i ęknego f i l m u p.t. , , K a m i e n -
n y K w i a t " , s tworzy ł operę f i l -
m o w ą , którą p o t r i u m f i e n a 
t e g o r o c z n y m fes t iwa lu w W e -
n e c j i w z b u d z a o d ki lku d n i 
e n t u z j a z m pub l i cznośc i pary -
skiej . 

W e d ł u g s t a r y c h baśn i r o s y j -
skich , poe ta - śp iewak , i m i e -
n i e m Sadko , przyby ł k tó regoś 
dn ia , w o d l e g ł y c h b a r d z o c z a -
s a c h d o d a w n e g o m i a s t a N o w -
gorodu . K o n t r a s t m i ę d z y bez -
t rosk im, p e ł n y m p r z e p y c h u 
ż y c i e m garstki m i e j s c o w y c h 
b o g a c z y i zas t rasza jącą nędzą 
i n iedo lą ludu, rob i n a n i m 

g łębokie wrażenie . S a d k o p r a -
gnie szczęśc ia d l a wszystk ich . 
D o w i e d z i a w s z y się więc , że 
gdzieś, w d a l e k i m k r a j u ż y j e 
c u d o w n y p tak , p o s i a d a j ą c y 
m o c uszczęś l iwiania ludzi , 
S a d k o w y b i e r a się n a j e g o p o -
szukiwanie . P o d r ó ż ta t r w a 
trzy lata, w c i ą g u k t ó r y c h u -
k o c h a n a j e g o d z i e w c z y n a w y -
p a t r u j e g o z u t ę s k n i e n i e m . A 
S a d k o zwiedza k r a j e i p o z n a j e 
r o z m a i t e n a r o d y i r o z m a i t e c u -
da . I tak n a e k r a n i e przesu-
w a j ą się m a l o w n i c z e s c e n y n i e 
z w y k ł y c h p r z y g ó d b o h a t e r a w 
Pers j i , J a p o n i i , I n d i a c h i n a -
wet w kró lestwie g łęb in m o r -
sk ich . S a d k o z d o b y w a wresz -
c ie u p r a g n i o n ą t a j e m n i c ę 
szczęśc ia : j e s t to kob i e ta -
p tak , k t ó r a ś p i e w e m s w o i m , 
j a k narkozą u s y p i a c z u j n o ś ć 
cz łowieka , n a r a ż a j ą c g o n a 
n i ebezp ie czeńs two i n a śmierć . 
C u d o w n y j e d n a k ten śp iew n i e 

dz ia ła n a n a s z e g o b o h a t e r a , 
S a d k o b o w i e m na leży d o lu-
dzi c z y n u i i n n e w y r o b i ł sob ie 
p o j ę c i e o szczęściu. U j ę t y p t a k 
pos łuży m u j e d y n i e d o uśp ie -
n i a w r o g ó w , c z y h a j ą c y c h n a 
j e g o życ ie w p o w r o t n e j d r o -
dze d o k r a j u . S a d k o b o w i e m 
w r a c a d o N o w g o r o d u . D ł u g i e 
p a d r ó ż e p o d a l e k i c h k r a j a c h 
p r z e k o n a ł y t e g o b o h a t e r a o 
s z l a c h e t n e j i r o m a n t y c z n e j 
duszy , że p r a w d z i w e szczęście , 
t o życ ie i p r a c a n a z i emi r o -
d z i n n e j , p r z y b o k u u k o c h a n e j 
kob ie ty . 

Z a k r e ś l o n a w k i lku s ł o w a c h 
treść f i l m u n i e d a j e o c z y w i -
śc ie w y o b r a ż e n i a czaru , b i j ą -
c e g o z k a ż d e j p r a w i e s ceny . 
B o g a c t w o ś r o d k ó w t e c h n i c z -
n y c h i i n t e l i g e n t n e i c h u ż y c i e 
p o z w o l i ł a u t a l e n t o w a n e m u re -
żyserowi o s i ą g n ą ć e f e k t y n i -
g d y d o t e j p o r y n i e s p o t y k a -
ne . F i l m j e s t k o l o r o w y , a le o 

b a r w a c h d y s k r e t n y c h i tak za -
r a z e m p r a w d z i w y c h , że c h w i -
l a m i w y d a j e n a m się, że o g l ą -
d a m y dz ie ła w ie lk i ch m i s t r z ó w 
m a l a r s k i c h . 

I l u s t r a c j a m u z y c z n a p o s i a -
da , o b o k gry a r tys tów i w y -
m i e n i o n y c h w y ż e j c z y n n i k ó w 
p i e r w s z o r z ę d n e w t y m f i l m i e 
z n a c z e n i e . N a tle m e l o d i i R i m -
ski j - K o r s a k o w a wzras ta n i e -
p r z e p a r t y u r o k f o lk l o ru , p o t ę -
g u j e się d y n a m i z m scen zb io -
r o w y c h , a e l e m e n t f a n t a s t y c z -
n y n a b i e r a czaru baśn i d l a 
dz iec i . 

n i a p o w i e d z m y , że t rzeba b y -
ł oby p r z y j ą ć j a k o j e d n o s t k ę 
r o c z n y b u d ż e t F r a n c j i i p o -
m n o ż y ć go... l e cz i le razy? 

W y s t a w a o b e j m o w a ć będz ie 
c a ł y szereg d z i a ł ó w : znaczk i 
p o c z t o w e , s tare m o n e t y i m e -
d a l i o n y , d r o g o c e n n e b ibe lo ty , 
w y r o b y jub i l ersk ie , s r e b r n e i 
z ło te serwisy s to ł owe . 

W k o l e k c j a c h t y c h z n a j d u j e 
się m . in . 8.500 sztuk s t a r y c h 
m o n e t z ł o t y c h i p l a t y n o w y c h 
z 19 i 20 wieku , z k t ó r y c h wie -
le to tzw. „ m o n e t y p r ó b n e " , 
n i e w y s t a w i o n e j eszcze n a 
sprzedaż p u b l i c z n ą . N u m i z m a -
tycy , k tórzy j e zebral i by l i a -
m a t o r a m i m o n e t , j e d y n y c h w 
s w o i m r o d z a j u . I tak „ l u d w i k " 
z p l a t y n y z r. 1865 i s tn ia ł t y lko 
w j e d n y m egzemplarzu . Na leży 
w y m i e n i ć m . in . 250 f l a k o n ó w 

dużym stopniu słuszna, brak 
w niej jednak głębszego ide-
owego podkładu, , brak rów-
nież zrozumienia procesów 
gospodarczych, których wyni-
kiem były stosunki panujące 
w Łodzi. POWIEŚCIĄ, w której naj-

pełniej wypowiedział się 
talent Reymonta i która zjed 
nała mu sławę w Polsce i za-
granicą, jest czterotomowa 
powieść z życia wsi polskiej 
pt. „ C h ł o p i " . Nie bez słusz-
ności wielu krytyków nazywa 
tę powieść epopeą chłopską, 
daje ona bowiem obraz chło-
pów jako klasy społecznej. 
Właściwym bohaterem utwo-
ru jest tu gromada chłopska, 
przedstawiona na tle najistot-
niejszych przejawów zbiorowe-
go i indywidualnego życia. 
Życie to jest blisko i bezpo-
średnio związane z przyrodą,-
opisowi przyrody poświęcone 
jest tak wiele miejsca, że o-
bok gromady staje się ona 
współbohaterem utworu. 

Życie wsi układa się też 
według rytmu przyrody. Do 
tego rytmu przystosowana jest 
i kompozycja całości, podzie-
lona na cztery części: Jesień, 
Zimę, Wiosnę i Lato, (tytuły 
czterech tomów). 

Opis materialnego bytu 
wsi, obok opisów przyrody, 
zajmuje w powieści najwięcej 
miejsca. Dookoła zajęć na ro-
li, związanych z różnymi po-

rami roku plecie się życie na 
wsi. W pracy na roli wyzwala 
się głównie i wyczerpuje e -
nergia człowieka. Jej nadmiar 
znajduje ujście w zabawach, 
związanych głównie z życiem 
obyczajowym (zrękowiny, we-
sela chrzciny). Z pracą wiąże 
się życie towarzyskie (przy 
przędzeniu, przy gotowaniu 
kapusty itp.). Poza stroną go-
spodarczą forma wyżycia się 
towarzyskiego, połączeniem 
przyjemnego z pożytecznym 
jest udział w jarmarkach. 

ZG O D N I E z rzeczywistoś-
cią przedstawia Rey-

mont strukturę ówczesnej wsi 
polskiej: nie jest ona bynaj-
mniej jednol i ta. Wyraźna linia 
dzieli wieś polską według sta-
nu posiadania. Zamożna, żyją 
ca dostatnio część wsi patrzy 
niechętnie i z lekceważeniem 
na biedotę małorolną i wyrób 
niczą. W stosunkach panuje 
żywe poczucie hierarchii. W 
walce jednak klasowej (z dwo-
rem), cała gromada jest so-
lidarna. 

Powieścią „ C h ł o p i " zdo-
był Reymont trwałe miejsca 
nie tylko w literaturze po l -
skiej, ale i w literaturze ca-
łego świata. Obok Sienkiewi-
cza Reymont jest drugim p i -
sarzem polskim, który otrzy-
mał Nagrodę Nobla . 

*) Filisterstwo: małostkowy 
sposób myślenia. 

Francis Jourdain - laureatem 
o z d o b i o n y c h b r y l a n t a m i , a g a -
t a m i , t o p a z a m i , 20 ś p i e w a j ą -
c y c h p t a s z k ó w , 250 p i ó r z m a -
s y w n e g o z ło ta , n iez l i c zoną i -
l o ś ć k l e j n o t ó w , t o p a z o 400 k a -
r a t a c h . 

W sk ład z a s t a w y s t o ł o w e j i 
w c h o d z i , o p r ó c z d w ó c h serwi -
s ó w ze z ło ta , t a k a i lość i n n y c h 
serwisów, że m o ż n a b y ł o b y n i -
m i w y p e ł n i ć ca łą sa lę p a ł a c u 
K o u b b e h . Z a m ó w i o n a w e F r a n -
c j i , z a s t a w a ta w y s t a r c z y ł a b y 
d o u g o s z c z e n i a 2.500 o s ó b , z u -
w z g l ę d n i e n i e m z m i a n y ta lerzy 
przy k a ż d y m d a n i u . W y m i e ń -
m y r ó w n i e ż serwis d o h e r b a t y , 
w y k o n a n y c a ł k o w i c i e ze z ł o ta 
o r a z r a m y d o f o t o g r a f i i ze z ło -
ta, b r y l a n t ó w , r u b i n ó w i s z m a -
r a g d ó w . 

S k ą d p r z y b y ł y te b e z c e n n e 
s k a r b y ? I j a k się dz ie je , że w 
K a i r z e z n a j d u j e się s z k a t u ł k a 
z a o f i a r o w a n a o n g i ś p a n i d u 

.' . - y - B a r r y , f a w o r y c i e k r ó l a L u d w i -

Jr « ka X V ? L u b też „ p u d e ł k o " , w y -
"vjWï y - k o n a n e przez N e u b e r g a d l a 

£ " \ w i e l k i e g o F r y d e r y k a — k r ó l a 
i p r u s k i e g o i n a k t ó r y m w y r y t e 

iĄsify. '.SÉ& ' jt są n a s t ę p u j ą c e s ł o w a : „ O f i a - , 
& r o w a ł m n i e F r y d e r y k s w e m u 

fil ' feiiapsf * \jjbt; sJn°W" Mam pozostać w ro~ 
V f W j y ' W j a k i s p o s ó b p r z e d m i o t y te 

\ * ». f f ' - ' " . V zos ta ły ś c i ą g n i ę t e d o k o l e k c j i 
/ „ n a j w i ę k s z e g o b ł a z n a E g i p t u " , 

W Ę P ^ który zos ta ł w y r z u c o n y z gra -
• n i C S W e g ° k r a - > u ? P o z o s t a j e t 0 

A l e f a n t a s t y c z n e te s k a r b y 
'•"S-KaS®^ w p o d o b n y c h r ę k a c h , j a k r ó w -

d o p e r f u m z ła t 1750-1800, w y - n ież k o n t r a s t j a k i s t a n o w i ą o -
k o n a n y c h ze z ł o t a z i n k r u s t o - n e ze s k r a j n ą nędzą l u d u e g i p -
w a n y m i b r y l a n t a m i , 400 p u d e - sk iego — o t o b o l e s n e o b l i c z e 
łęk i szkatu łek i 500 z e g a r k ó w j e d n e g o z n a j b a r d z i e j p a l ą -
s t o j ą c y c h i r ę c z n y c h , ze z ł o ta , c y c h p r o b l e m ó w n a s z e j e p o k i . 

Francis Jourdain, 77-letni znany pisarz i .dekorator, który jest 

równocześnie wybitnym postępowym działaczem społecznym 

otrzymał Nagrodę „Saint-Beuve" za swoją książkę „Sans re-

mords ni rancune". ( P h o t o ADR} ' 

Fragment z powieści 
Władysława Reymonta pt. «CHŁOPI» 

Cukiernii : Lisienr, Georges Genexois wysławił z okazji nadchodzących świąt Bożego Naro-
dzenia rzeźbę całkowicie wykon iną z białej czekolady, przedstawiającą bazylikę z Lisieux. 
Choć pusta wewnątrz, bazylika waży 30 kg., mierzy 65 cm. wysokości, 88 cm. szerokości i 98 
cm. długości. Wykonanie tego arcydzieła z czekolady wymagało 112 godz.' pracy. (Ph .E -M) 

WIECZÓR już stał u proga, 
słońce padało za bory, a 
czerwone zorze rozlewały się 

po niebie krwawymi zatokami, że 
śniegi gorzeć się zdawały, jakby 
zarzewiem posypane, ale wieś glu-
chla i przycichała. Nosili jeszcze 
wodę ze stawu, rąbali drwa, to 
ktoś się spieszył z saniami, aż 
koniom śledziony grały, biegali 
jeszcze przez staw, skrzypiały 
wrótnie gdzieniegdzie, zrywały się 
tu i ówdzie głosy różne, ale zwol-
na wraz z gaśnięciem zórz i z tą 
popielną sinością, jaka się sypała 
na świat, ruch zamierał, przyci-
chaly obejścia i pustoszały dro-
gi... Dalekie pola zapadały w mro-
kach, zimowy wieczór prędko na-
stawa! i brał ziemię w moc swo-
ją, a mróz się podnosił i tak ści-
skał, że głośniej grały śniegi pod 
trepami i szyby malowały się w 
rózgi i kwiaty dziwne. 

Wieś zginęła w szarych, śnież-
nych mrokach, jakby się rozlała, 
że ani ujrzał domów, płotów i sa-
dów, jedne tylko światełka migo-
tały ostro a gęściej niźli zwykle, 
bo wszędy nie szykowano do wi-
gilijnej wieczerzy. 

W każdej chałupie, zarówno u 
bogacza, jak i u komornika, jak 
i u tej biedoty ostatniej, przy-
strajano się i czekano z namasz-
czeniem, a wszędy stawiano w ką-
cie od wschodu — snop zboża, 
okrywano ławy czy stoły płótnem 
bielonym, podścielano sianem i 
wyglądano oknami pierwszej 
gwiazdy. 

Jakoś nie widne były zaraz z 
pierwszego wieczoru, jak to zwyk-
le przy mrozie, bo skoro ostatnie 

zorze się dopalały, niebo zaczęło 
się zasnuwać jakby dymami si-
nymi i całkiem zatapiało w bu-
rościach. 

Józka z Witkiem dobrze byli 
przemarzli, bo stali na zwiadach 
przed gankiem, nim pierwszą 
gwiazdę uwidzieli. 

—1 Jest! Jest ! — wrzasnął na-
raz Witek. 

Wyjrzał na to Boryna, wyjrzeli 
1 drudzy, a na ostatku Rocho. 

Juści że była tuż nad wscho-
dem, jakby się rozdarły bure o -
pony, a z głębokich granatowych 
głębin rodziła się gwiazda, i, zda 
się, rosła w oczach, leciała pry-
skała światłem, jarzyła się coraz 
bystrzej, a coraz bliżej była, aż 
Rocho uklęknął na śniegu, a z 
nim drugie. 

— Oto gwiazda Trzech Króli, 
betlejemska gwiazda, przy której 
blasku Pan nasz się narodził. 
Niech będzie święte imię Jego 
pochwalone. 

Powtórzyli za nim pobożnie i 
wpili się oczami w tę światłość 
daleką, w tego świadka cudu, w 
ten widomy znak zmiłowania Pań 
skiego nad światem. 

Serca zabiły rzewliwą wdzięcz-
nością, wiarą gorącą, dufnością i 
brały w siebie to światło czyste 
jako ten ogień święty pieniący 
złe, jako sakrament. 

A gwiazda olbrzymiała, niosła 
się już niby kula ognista, błękit-
ne smugi szły od niej niby szpry-
chy świętego koła, skrzyły się po 
śniegach i świetlistymi drzazgami 
rozdzierały ciemności, a za nią ja-
ko te służki wierne wychylały się 
z nieba inne a liczne nieprzeli-
czoną i nieprzejrzaną gęstwą, że 

niebo pokryło się rosą świetlistą 
i rozwijało się nad światem mo-
drą płachtą poprzebijaną srebr-
nymi gwoździami. 

— Czas wieczerzać, kiedy Sło-
wo Ciałem się stało! — rzekł Ro-
cho. 

Weszli do domu i zaraz też ob-
siedli wysoką i długą ławę. -

Siadł Boryna najpierwszy, sia-
dła Dominikowa z synami, bo do-
łożyła, aby razem wieczerzać, siadł 
Rocho w pośrodku, siadł Pietrek, 
siadł Witek kole Józki, tylko Ja-
gusia przysiadła na krótko, bo 
trzeba było o jadle i przykłada-
niu pamiętać. 

Uroczysta cichość zaległa izbę. 
Boryna się przeżegnał i podzie-

lił opłatek pomiędzy wszystkich, 
pojedli go ze czcią, kieby ten 
chleb Pański. 

— Chrystus się w onej godzi-
nie narodził, to niech każde stwo 
rżenie krzepi się tym chlebem 
świętym! — powiedział Rocho. 

A chociaż głodni byli, boć to 
dzień cały o suchym chlebie, a 
pojadali wolno i godnie. 

Najpierw był buraczany kwas 
gotowany na grzybach z ziemnia-
kami całymi, a potem pszyszły 
śledzie w mące obmaczane i sma-
żone w oleju konopnym, później 
zaś pszenne kluski z makiem, a 
potem szła kapusta z grzybami, 
olejem również omaszczona, a na 
ostatek podała Jagusia przysmak 
prawdziwy, bo racuszki z grycza-
nej mąki z miodem zatarte i w 
makowym oleju uprażone; prze-
gryźli to wszystko prostym chle-
bem, bo placka ni strucli, że z 
mlekiem i masłem były, nie go-
dziło się jeść dnia tego... 

Cicho się w izbie stało, ciepło, 
serdecznie, nabożnie i tak uro-
czyście, jakby między nimi leżało 
to święte Dzieciątko Jezus. Ogrom 
ny a ciągle podsycany ogień we-
soło trzaskał na kominie i roz-
świetlał całą izbę, aż lśniły się 
szkła obrazów i czerwieniały za-
marznięte szyby, a oni siedzieli 
teraz wzdłuż przed ogniem i po-
radzali z cicha a poważnie. 

Potem Jaguś nagotowala kawy, 
to ją osłodzili suto i popijali zwol-
na. 

Aż Rocho wyjął z zanadrza 
książkę okręconą w różaniec i 
zaczął z niej czytać c ichym a 
głęboko wzruszonym głosem: 

„Jaka to się stała nowina, Pan-
na porodziła syna ; aż w judaj -
skiej ziemi, w Betleem, nie bar-
dzo podłym mieście, narodził się 
Pan w ubóstwie, na sianie, w staj 
ni lichej, między bydlętami, co 
w tej radosnej nocy cichej były 
mu bratami. — A ta sama gwiaz-
da, co i dzisiaj świeci, spłonęła 
wówczas dla tej świętej dzieciny 
— i drogę wskazywała trzem kró-
lom, co chociaż pogany i czarne 
jak sagany, a serca mieli czują-
ce, z krajów dalekich, zza mórz 
nieprzejrzanych, zza gór srogich 
przybiegli z darami, by prawdzie 
dać świadectwo". 

Długo czytał opowieść oną, a 
głos mu się wzmagał i rozmadlał 
i w śpiew prawie przechodził, że 
jak tę świętą litanię wygłaszał, 
a wszyscy siedzieli w milczeniu 
pobożnym, w ciszy serc zasłucha-
nych, w drżeniu dusz olśnionych 
cudem i w najszczerszym odczu-
ciu laski Pańskiej, narodowi da-
n e j ! 

Hej , mój Jezus kochany ! W 
stajence Ci to lichej urodzić się 
przyszło, tam, w tych krajach 
dalekich, między obcymi... w u-
bóstwie takim, w taki mróz ! O, 
biedoto przenajświętsza! O, dzie-
cineczko słodka 1... Myśli i serca 
biły współczuciem, a dusze się 
zrywały i nosiły we świat jako ci 
ptakowie, aż do tej ziemi naro-
dzin, do tej szopy, przed ten żłób, 
nad którym śpiewali aniołowie, do 
świętych nóżek Dzieciątka przypa 
dali sercami i całą mocą wiary 
ognistej i dufności oddawali m u 
się w te służki najwierniejsze, aż 
po wiek wieków amen! 

A Rocho wciąż czytał, aż Józ-
ka, że to miękkie dziewuszysko 
było i wielce czujące, zapłakała 
rzewliwie nad Pańską niedolą, a 
Jaguś wsparłszy twarz na dło-
niach też płakała, aż je j łzy ciek-
ły przez palce, że schowała gło-
wę za Jędrycha, któren z otwartą 
gębą wpodle słuchał, a tak się 
wielce dziwował słyszanemu, aż 
raz po raz szarpał Szymka za ka-
potę i wykrzykiwał: 

— Cie ! Słuchasz to, Szymek I 
— ale wnet milknął, karcony 
srogim wzrokiem matki. 

— Nawet tej kolebecki nie mia-
ła biedota! 

— Dziw, że to nie zmarzło! 
— I że to chciał Pan Jezus ty-

le wycierpieć! — powiadali roz-
ważając, gdy skończył, a Rocho 
im na to : 

— Bo ino — co ochfiarą swoją 
i cierpieniem mógł zbawić naród, 
a gdyby nie to, to już by Zły cał-
kiem zapanował nad światem 1 
wybierał dusze la siebie. 

W 150 rocznicą śmierci 
HECTORA BERLIOZA 
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Polacy w Pecquencourt 
stoją jak jeden maż w obronie 

granic nad Odrą i Nysą 
(OD KORESPONDENTA TERENOWEGO) 

Dnia 15 grudnia br., zo - o ze jest przy pracy, 
sial urządzony w Pecquen-
court (Nord ) , z inic jaty-
wy Stowarzyszenia Obro-
ny Granic nad Odrą i Ny-
s ą . s e a n s f i l m u p o l s k i e c o . 

Na ten seans przybyło 
około 300 Polaków i Fran 
cuzów. wśród których by-
ło wielu Polaków - dipi . 
sów. 

Wyświet lony film pod 
tytułem , ,Gromada" , bar-
dzo się wszystkim podo -
bał. Był on jednym z bar-
dzo rzadkich f i lmów, któ-
ry orl początku aż do koń-
ca interesuje i zachwyca. 

W y c h o d z ą c po zakoń-
czeniu seansu, liczni ro -
dacy, którzy byli w y c h o -
wani w Polsce przerKvo-
j enne j mówi l i : ,,t,o j e s t ' 
prawdą, co ten film poka-
zał, tak panowie z nami 
robili. Za kawał suchego 
chleba musiał człowiek 
harować od świtu do no -
cy. To przynajmniej był 
wspaniały film. realistycz-
ny. Szkoda tylko, że nie 
wyświetla się często takich 
f i l m ó w " . 

Jedna ze staruszek 
stwierdziła : 

,,Bardzo rzadko chodzę 
do kina, ale na takie f i l -
my to bym chętnie jeszcze 
poszła i posiedziała nawet 
całą n o c " . 

Ten f i lm polski również 
bardzo się podobał p e w -
nej 8 - le tn ie j dziewczynce. 
Mówiła ona, że będzie cze -
kać na tatusia, który j esz . 

aby 
mu opowiedzieć cały film 
i wszystko co widziała na 
seansie. 

Zachwycenie i wzrusze-
nie wszystkich obecnych 
na seansie tego prostego, 
a zarazem wspaniałego fi l-
mu świadczy o przywiąza-
niu Polaków i Francuzów 
polskiego pochodzenia do 
wszystkiego co jest po l -
skie. 

Sam wyraz twarzy każ-
dego Polaka i Francyza 
polskiego pochodzenia pod 
czas seansu świadczył o j e -
go miłości do Kraju, z któ -
rego pochodzi i który kie-
dyś musiał opuścić z w ie l -
kim bólem serca z p o w o -
du bezrobocia i nędzy. 

Wszyscy Polacy wiedzą, 
że teraz, kiedy nastał rząd 
ludowy, w Polsce jest zu-
pełnie inaczej, niż daw-
niej. Teraz jest la'm dla 
wszystkich praca i chleb. 

Obecni na seansie l icz-
nymi wypowiedziami pod -
kreślili swą solidarność ze 
Stowarzyszeniem Obrony 
Granic nad Odrą i Nysą. 
Wszyscy Polacy i Francu-
zi polskiego pochodzenia 
z Pecquencourt i okolicy 
oświadczają, że stoją jak 
jeden mąż w obronie tych 
granic i uczynią wszystko, 
aby udaremnione zostały 
niecne plany niemieckich 
o d w e t o w c ó w . 

Kowalski 

Niebezpieczeństwo grozi 
Ubezpieczeniom Społecznym 

Górnicy Wschodniej Francji będą zdecydowanie bronie Kas Chorych 

Na starych pracownikach 
robi się oszczędności 

50 miliardów fr. rocznie 
(OD NASZEGO KORESPONDENTA Z P IENNES) 

— Wkrótce zabraknie funduszów na wypłacanie od-
szkodowań chorym górnikom. — Niedługo, z braku pie-
niędzy, okienka kas górniczych Ubezpieczalni Społecz-
nych zostaną zamknięte — takie to niepokojące wieści 
trapią górników i ich rodziny, takie to echo krąży po ko-
loniach górniczych zagłębia rudy żelaznej. 

Uwaga starcy i udowy 

ZAPISY NA POMOC ZIMOWA 
SALLAUMINES (P. de C.) 

— Zapisy na Pomoc Zimową 
przyjmowane są: 13-ka Sal-
laumines — u ob. ob. Putki 
lub Bączkowskiego; 5-ka Sal-
laumines — u ob. Derdy ; 
4-ka Sallaumines — u ob. 
Kamalskiego. 

Do zapisu należy przynieść 
książeczkę pensyjną, kartę 
identyczności i zaświadczenie 
rejestracyjne. Zapisy przyj-
mowane są we wszystkie dni, 
tak samo w sobotę i niedzie-
lę. Komitet 

x x x 
AUBY-ASTURIES, PONT 

de- la-DEULE, LEFOREST, 
COURCELLES, V1LLERS 
(Nord). — Starcy i wdowy z 
wyżej wymienionych miejsco-
wości, chcący skorzystać z je-
dnorazowej zapomogi w ra-
mach Pomocy Zimowej .pro-
szeni są o zgłaszanie się dc 
miejscowych wolontariuszów 
PCK. 

W razie gdy w danej miej-
scowości nie ma wolontariu-
sza PCK, należy zgłosić się 
na następujący adres: KACZ-
MAREK Józef, 35, Cite Jus-
tice, AUBY (Nord). Intere-
santów przyjmuje się o godz. 
15.30. 

Do zapisu należy przynieść 
książeczkę pensyjną i doku-
menty polskie. 

Delegat okręgowy PC 
J. Kaczmarek 
x x x 

C A R V I N (P . de C.) . — Zapi -
sy s tarców i w d ó w n a P o m o c 
Z i m o w a p r z y j m u j e codz ienn ie 
m i e j s c o w a nauczyc ie lka . D o 
zapisu należy przynieść ksią-
żeczkę pensy jną ( d o w o d y doty-
czące p o b i e r a n y c h zas i łków) , 
kartę tożsamośc i i zaświadcze-
nie r e j e s t racy jne z K o n s u l a t u 
P R L . 

Z a p i s y w a ć się mogą starcy 
od 60 lat i w d o w y od 55 lat. 

M i e j s c o w a nauczyc ie lka 
W o l o n t a r i u s z P.C.K. 

Wieści te mają swoje uza-
sadnienie. W całej bowiem 
Francji Ubezpieczenie Spo-
łeczne napotyka na wielkie 
trudności pieniężne, a zwła-
szcza Kasy Górnicze. W każ-
dej Kasie brak jest odpowied-
nich funduszów na normalne 
funkcjonowanie. Deficyt ten 
nie pomija również Górni-
czych Kas we wschodniej 
Francji. 

„ B A L L O N D'ESSAIE" 
W PIENNES 

Weźmy np. zagłębie Lan-
dres. Na normalne funkcjo-
nowanie Kasa Górnicza po-
trzebuje tam 157 milionów 
fr. rocznie. A tymczasem do-
chody jej wynoszą obecnie 
11 9 milionów fr. rocznie. Czy-
li — brakuje 38 milionów. 
Do Kasy tejże należy 5.000 
członków, wśród których znaj 
duje się około 1.900 Pola-
ków. 

W tym to właśnie zagłębiu 
niebezpieczeństwo grożące 
Kasom Chorych przybrało o-
statnio specjalnie jaskrawa 
formę. Czynniki rządzące 
wyznaczyły Kasę Chorych w 
Piennes, jako t. zw. „bal lon 
d'essai". I tak, w Kasie tej 
nie wypłacono chorym i ran-
nym tego co im się należało. 
Podczas ostatniej „Quinzai-
ne" około 15 górników nie 
otrzymało ani franka zasiłku, 
i to 10 dni po wypłacie. Ze 
swojej strony jeden z apteka-
rzy w Piennes wysłał do Kas 
Chorych list z zawiadomie-
niem, że nie będzie więcej 
dostarczał lekarstw chorym, 
jeżeli ci ostatni nie będą mu 

Uwaga, rodzice, dzieci 
i starcy w SALLAUMINES 

(P. de C.) 

Komitet Gwiazdkowy 
zaprasza wszystkich na 

G W I A Z D K O W A 
UROCZYSTOŚĆ 

która odbędzie się 
dnia 25 grudnia br. 
o godz. 15-tej w sali 
merostwa Sallaumines 

(Starcy i dzieci otrzymają 
paczki) 

KOMITET 

K O M I T E T G W I A Z D K O W Y W BOBIGNY 
urządza 

WIELKI BAL SYLWESTROWY 
31 grudnia br. od godz. 21-szej do rana 
w „Salle des Fetes" — Maison du Peuple 

(2, rue de l 'Union) 
w B O B I G N Y (Seine) * * 

Na bal ten, n a k t ó r y m przygrywać będzie d o b o r o w a 
orkiestra po l sko - f rancuska , zaproszeni są wszyscy 

Po lacy i Francuz i 
B U F E T NA M I E J S C U W S T Ę P 150 F R . 
Dochód przeznaczony będzie na urządzenie Gwiazdki 

dla dzieci • 
* • 

Dojazd z Paryża: Eglise de Pantin, autobus 148, 
wys iąść — Mairie de Bobigny 

((Pipe-line)) z Hawru do Paryża 

z miejsca płacili gotówką, a 
to dlatego, że od kilku już 
miesięcy Ubezpieczenie Spo-
łeczne zwleka ze zwrotem na-
leżnych mu pieniędzy za wy-
dane chorym medykamenty. 

KTO PONOSI 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ? 
O d długich już miesięcy 

Federacja Regionalna Gór-
ników CGT wykazywała nie-
bezpieczeństwo grożące Gór-
niczym Ubezpieczeniom Spo-
łecznym we wschodniej Fran-
cji, jak również mobilizowała 
górników w ich obronie. 

Ataki czynników patronal-
nych przeciwko Ubezpiecze-
niom Społecznym nie pocho-
dzą od dzisiaj, są one kryty-
kowane od paru lat. Np. 
zwolnienie w lutym 1953 r. 
syndykalisty Stella (CGT) z 
funkcji administratora C.A. 
N., oraz syndykalisty Balduc-
cieqo z funkcji administrato-
ra Unii Regionalnej Kas Cho 
rych wchodzi również w ra-
my ataków przeciwko Górni-" 
czym Ubezpieczeniom Spo-
łecznym. 

Wszyscy górnicy zdają so-
bie dobrze sprawę, że odpo-
wiedzialność za obecny kry-
zysowy stan Górniczych U -
bezpieczeń Społecznych po-
nosi patronat i rząd. 

Jak to już nieraz prasa de-
mokratyczna podkreślała, naj-
większy deficyt Kas Ubez-
pieczeń Społecznych dotyka 
pozycję t. zw. choroby (bran-
che de maladie). I jest to 
proste do zrozumienia. Poli-
tyka wyzysku sił pracowni-
ków i zwiększania produktyw-
ności powiększa w poważny 
sposób liczbę chorych i ran-
nych. 

ABY TEMU ZARADZIĆ 
Aby przywrócić Kasom Cho 

rych równowagę budżetową, 
aby te Kasy mogły dobrze 
funkcjonować, wszyscy górni-
cy są jednego zdania: należy 
podwyższyć zarobki, wprowa-
dzić w życie art. 12-ty Sta-
tutu Górnika, przyjmować do 
pracy młodych synów górni-
ków, oraz podwyższyć skład-
ki pracodawców. W ten spo-
sób znajdą się w Kasach bra-
kujące pieniądze. 

Federacja Regionalna Gór 
ników CGT wschodniej Fran-

cji organizuje na każdym szy-
bie zebrania, celem wspólne-
go omówienia wszystkich form 
obrony zagrożonych Kas Cho-
rych. Górnicy Francuzi i gór-
nicy Polacy mocno zjedno-
czeni obronią wspólnie U -
bezpieczenie Społeczne, któ-
re jest jedną z największych 
zdobyczy socjalnych pracow-
ników. Zdobycz ta kosztowa-
ła wiele walk i trudu toteż 
pracownicy nie dopuszczą, 
aby odebrał ją chciwy patro-
nat. . 

B. E. 

Kwestia podwyżki pensji dla 
starych pracowników (alloca-
tions aux vieux travailleurs) 
zosta'.a nareszcie postawiona na 
porządku dziennym i mia a być 
omawiana na sesji Zgromadze-
nia w dniu wczorajszym. 

Przy tej okazji, Komisja Kon-
(ederalna Ubezpieczenia Społe-
cznego CGT ponownie podkre-
śla w jednym ze swych komu-
nikatów, że „cz-"sć sk'adeli sk'a-
danych na fundusz starości nie 
jest całkowicie wykorzystana 
co roku, wbrew temu co jest 
przewidziane. W ten sposób nu 
starych pracownikach robi si 
oszczędności 50 miliardów fran-
ków na rok". 

Komisja Konfederalna raz 

jeszcze precyzuje pozycję CGT 
w sprawie •problemu natych-
miastowei podwy'ki pensji dla 
starych pracowników. 

Dla Wszystkich starych pra-
cowników żąda: 

I) Pensji starości powy-ej i0 
proc. minimalnego, zagwaran-
towanego zarobku mi dzyzawo-
dwe go: 

$) Zniesienia stref zar-bko-
w f/ch : 

3) Podwyższenia funduszu na 
liensje itd. 

Komisja Konfederalna CGT 
Wzywa wszystkich pracowni-
ków do zje-iwe pnia si . aby 
apewnir sukces w walce o po-

stulaty starców, których sytua-
cja jest bardzo ciężka. 

W 
biała pylica 

Cayeux - sur - Mer 
powoduje śmierć szlifierzy kamieni 

Mieszkańcy miejscowości plażowych, gdzie tylko 
w lecie tętni życie dzięki turystom i wczasowi-
czom, w zimie zazwyczaj nie mają innych źródeł 
dochodu, jak łowienie ryb. Chyba, że są kupcami... 

Jeśli chodzi o Cayeux-sur-Mer , piękną plażę po-
łożoną w Pikardii , rybołówstwo może tam wyżywić 
zaledwie niewielką ilość ludzi. 

Inni, nie mając tych 
możl iwości , angażują się 
do przemysłu w Vimen, 
oddalonego o 20 km., lub 
na sezonowe prace do cu -
krowni, trwające zaledwie 
dwa lub trzy miesiące. 
Większa ilość mieszkań-
c ó w Cayeux-sur-Mer nie 
mając nic innego do w y b o -
ru. angażują się do fabryki 
tłuczenia i szlifowania ka-
mieni, nazywanej popular, 
nie w okolicy ..fabryką 
powolne j śmierc i " . 

Fabryka ta wznosi się 
vis-a-vis morza, j e j mury 
noszą jeszcze silne ślady 
wojny , nawet dachy nie 
zostały zreperowane. 

Przymusowy pakt 
ze śmiercią 

Robotnicy pracują tam 

W niedzielę, 2 7 grudnia br. odbędzie się 
w LE G U A (Aveyron), w MAISON DU PEUPLE 

G W I A Z D K A DLA DZIECI POLSKICH 

Z CRANSAC - A U B I N I O K O L I C Y 
W programie uroczystości fi lm polski 

„ Z A N A M I P Ó J D Ą I N N I " 
Zaprasza się wszystkie dzieci i rodziców z Cransac-Aubin 

i okolicy 

WSTĘP W O L N Y — POCZĄTEK O GODZ. 14-ej 

Bezrobotny który s k r a d ł 2 butelki mleka 
i 8 serów skazany na miesiąc więzienia 

J e d e n z m i e s z k a ń c ó w Pary-
ża, Ernest R a n c i n , lat 28, bez-
robo tny , s taną ł os tatn io przed 
s ą d e m za kradzież w sklepie 
2 butelek mleka i 8 serków 
„pet i ts suisses". 

B e z r o b o t n y R a n c i n , którego 
ż o n a jest c h o r a i k t ó remu 
przed 3 m i e s i ą c a m i zmar ło 
dziecko, d a r e m n i e od dłuższe-
go czasu szukał pracy . Pew-
n e g o ranka , i d ą c jak zwykle 
p u k a ć d o drzwi r ó ż n y c h pra-
c o d a w c ó w , zauważył przed je -
d n y m ze sk lepów niestrzeżone 
m l e k o i sery. C z u j ą c wielki 
g łód , R a n c i n nie m ó g ł oprzeć 

w strasznych warunkach, 
wdychając unoszący się 
przy szlifowaniu kamieni 
biały pył. Nie ma tam naj -
elementarniejszych nawet 
warunków higienicznych: 
ani prysznicu, ani umywal-
ki, nawet najmniejszego 
baraku, który służyłby ro-
botnikom za szatnie. 0 -
siadły na ich ubraniach 
śmiertelny biały kurz za-
bierają ze sobą do swych 
domostw. 

Każdy z tych robotni-
ków wie, że już od pierw-
szego dnia pracy, od chwi -
li zaakceptowania tłucze-
nia i szlifowania kamieni, 
podpisał pakt ze śmiercią. 
Ale konieczność zmusza 
ich do tego, aby zarabiać 
na codzienny chleb. Z tej 
to właśnie przyczyny giną 
ludzie nabawiając się t.zw. 
białej pylicy (silicose blan 
c h e ) . 

Oto dlaczego jeden z le-
karzy, zamieszkały w oko -
licy, dr. B., walczy obec -
nie o to. aby na miejscu 
pracy przeprowadzić na j -
potrzebniejsze instalacje. 

Doktór z „Sécurité 
Sociale" nie „widz i" 

choroby 

W e d ł u g opinii lekarzy, 
trzyletni okres pracy w 
tym zawodzie, to maksi-
mum, jeśli robotnik nie 
chce stracić tam życia. 
G r o ż ą c a bez przerwy 
śmierć robotnikom w tej 
fabryce zaczyna ospale 

się pokusie i dokona ł drobne j P ^ l ^ ^ ! ! ^ . ^ 0 ™ ^ -
kradzieży. „ Z a c h ę c o n y " tyni, 

prądu nie są robione spe-
c jalnie" . 

Tymczasem zarówno ro 
botnicy jak i ich rodziny 
ponoszą bolesne konsek-
wencje . Jeden z nich, Ga-
briel Deloison, zam. przy 
rue Jules-Ferry, mający 
dziś lat 42, już od dwóch 
lat powinien przerwać pra 
cę w fabryce, gdzie sterał 
swoje zdrowie w ciągu 10 

płucach śladów, tak jak 
je j siostra, pylica czarna, 
dobrze znana górnikom. 

Ty l ko w jedności si ła 
Skazani na powolną, 

przedwczesną śmierć, ro -
botnicy tej fabryki w 
Cayeùx-sur-Mer coraz bar 
dziej alarmują opinię pu-
bliczną i domagają się p o -
prawy ich warunków pra-
cy. 

Jeden z robotników przy przebieraniu kamieni w Cayeux-
sur-Mer. 

następnego dn ia chc ia ł uczy-
n ić to samo . Ale sklepikarz go 
spostrzegł . 

S ą d karny skazał go za to 
n a mies iąc więzienia.. . 

LIS PRZYGOTOWAŁ 
SOBIE „REVEILLON" 

D o gospodarskie j zagrody j e -
d n e g o z r o ln ików w Dezize-les-
M a r a n g e s (S . et L.) , wkrad ł się 
w n o c y lis i n a p a d ł n a s tado 
indyczek. 

Drap ieżny napas tn ik zagryzł 
20 sztuk drob iu i porani ł sta-
rego indyka , który usi łował 
b r o n i ć s w y c h towarzyszek. 

Spośród zagryz ionego dro -
biu lis wyniós ł ze sobą cztery 
sztuki, zabezp iecza jąc sobie w 
ten sposób h u c z n y „ reve i l l on" 

PIĘKNA KAPUSTA 
P r a c o w n i k ko le j owy , zamie -

szkały w Bordeaux-Bast ide , 
w y h o d o w a ł w s w y m ogrodzie 
niezwykłą kapustę, która waży 
7 kg. 600 gr. i pos iada 2 m . 20 
cm. wysokośc i . 

ŚMIERĆ 

POD TRAKTOREM 

P a n Marce l M a c h a r d , lat 42, 
zam. w Saint - Jean - en - Bray 
(Lo i re t ) , upadł pod traktor, 
który prowadzi ł , p o n o s z ą c 
śmierć n a mie jscu . 

ZMARŁ GÓRNIK 
W WYPADKU 
PRZY PRACY 

W poniedzia łek 7 grudnia 
zdarzył się w szybie kopalnia -
n y m Verpi l leux ( L o i r e ) wypa -
dek, w k t ó r y m ciężkie obraże-
nia odniós ł górnik Jean-Mar ie 
Peret. W ó z k i przycisnęły go 
do stempl i i n ieszczęsnego wy-
dobyto z p o ł a m a n y m i żebrami. 

Przewiez iony d o szpitala, 
nieszczęsny górnik, c ierp iąc o -
g romnie , walczył przez 7 dni 
ze śmiercią. Niestety, odn ie -
s ione obrażenia były za poważ -
ne. Jean-Mar ie Peret zmar ł w 
tych dn iach , powiększa jąc li-
stę o f i a r z p o w o d u braku bez-
p ieczeństwa przy pracy w ko-
pa ln iach . 

tentnych czynników admi. 
nistracyjnycli. Ale tak się 
dziwnie składa, że inspek-
torzy pracy przychodzą 
zawsze albo w deszczowe 
dni. kiedy biały pył pod 
wpływem deszczu opada, 
albo kiedy jest przerwa w 
dopływie prądu elektrycz-
nego. Na temat tego ostat-
niego przypuszczenia j e -
den z robotników powia-
da: ,,Zastanawiam się, czy 
te przerwy w dopływie 

lat. Co miesiąc tracił on 
na wadze 1 kg. Obecnie 
nie może on nawet prze-
piłować drzewa, bo nie ma 
sił — jak mówi j ego żo-
na — a do wyżywienia 
mamy 6 - r o dzieci. Naj-
starsze z nich ma lat 17. 
Dr. Feuillette z Abbeville, 
specjalista chorób zawo-
dowych, uznał Deloison za 
100-procentowego inwali-
dę pracy, ale doktór z , ,Sé-
curité Sociale" w Lille nie 
zatwierdził tego. Deloison 
otrzymuje zaledwie poło -
wę swego zarobku, przy. 
znanego mu na ,.longue 
maladie" , ponieważ biała 
pylica nie pozostawia na 

— Potrzeba — stwier-
dzają oni słusznie — aby 
wszyscy nas w tym popar-
li, bo jak wiadomo w j e d -
ności tvlko siła... 

R. A. C. 

Drobni rolnicy zwolnieni 
od podatku za destylac ją alkoholu 

Benzyna do Paryża będzie wkrótce płynąć bezpośrednio z Hawru, poprzez specjalne przewody 
zainstalowane w korycie rzeki Sekwany. Prace instalacyjne tych przewodów tzw. „pipe-line" 
»a iuż vrawie na ukończeniu. Na zdjęciu: Widok zakładania rur w Ivry pod Paryżem. 
™ ' e (Photo Images de Parts) 

Z inicjatywy Koła Przyjaciół „Nowin Polskich" 
dnia 22 grudnia br. o godz. 19.30 

w sali kina „ O l i m p i a " w SALLAUMINES (P. de C.) 
będzie wyświetlony fi lm polski 

„ S T A L O W E S E R C A " 
Wstęp wolny. Wolne datki przy wejściu na rozwój 

„Nowin Polskich". 

Na skutek interwencji de-
putowanego komunistycznego 
Waldeck Rochet i deputowa-
nego postępowego (progres-
siste) Pierre Meunier, Zgro-
madzenie Narodowe uchwa-
liło ostatnio zwolnienie drob-
nych rolników od specjalnych 
podatków za destylację alko-
holu. 

Chodzi tu: 1) o t.zw. „ l i -
cence des bouilleurs de cru". 

EKSPLOZJA W FORCIE 
CONDE (A ISNE) 

3 zabitych 
W dniu 18 bm. p o po łudniu 

w forc ie C o n d e ( A i s n e ) nas tą -
piła si lna eksplozja, która po -
c iągnę ła za sobą śmierć trzech 
robotn ików. Straszny ten wy-
padek zdarzył się przy pracy , 
przy wybieraniu z m a g a z y n u 
starego prochu . 

Zab i tymi robo tn ikami są : 
M a r c e a u Dagry , Gustave R o u -
x h e t i Józef Geronowski . 

podatek 1.000 i 2 .000 fr. 
płacony od małej destylacji 
(najwyżej 10 litrów) alkoho-

. lu, oraz 2 proc. „prestations 
d'alcool v in ique", podatek 
płacony przez rolników, któ-
rych produkcja wina nie prze-
kracza 200 hektolitrów. 

LICZNE REDUKCJE 

W DEP. MAINE-ET-LOIRE 

W dep. Maine-et -Loire liczni 
p r a c o w n i c y pozbawieni zostali 
os tatnio źródła zarobkowania . 
W Angers, w zakładach Aciers 
et Lamino i rs Bessonneau zre-
d u k o w a n o 25 pracowników, w 
przedsiębiorstwie S.A.F :I .M. — 
114, w przedsiębiorstwie Sou -
tex — 8. W Cholet , w fabryce 
tekstylnej SJE.T. z w o l n i o n o 109 
p r a c o w n i k ó w (80 m ł o d y c h i 29 
l i czących p o n a d 60 lat ) . 

Wielki film polski 

„WARSZAWA — MIASTO 

NIEUJARZMIONE" 

(Varsov ie — vi l le 
i ndomptée ) 

można zobaczyć w 
LE HOUL.ME (S-ne Inf.) 

„Moderne-Cinema" 
26 i 27 grudnia 53 r. 

25 GÓRNIKÓW 

SKAZANYCH PRZEZ SĄD 

W BETHUNE ZA UDZIAŁ 

W STRAJKU 

Przed sądem w Bethune 
(P. de C.) stanęło ostatnio 31 
górników i żon górników, o-
skarżonych przez władze ko-
palniane za akcję w strajku 
sierpniowym 1953 r. 

Sąd skazał 25 górników ni, 
karę grzywny od 4.000 do 
10.000 fr. i na karę aresztu 
od 8 do 10 dni z zawiesze-
niem. Reszta oskarżonych zo-
stała zwolniona od winy. 

...I 35 KOLEJARZY W PAU 
Sąd apelacyjny w Pau ska 

zał w tych dniach na karę 
grzywny 1.000 fr. z zawie-
szeniem 35 kolejarzy, którzy 
podczas strajków sierpnio-
wych nie odpowiedzieli na 
rozkaz rekwizycji. 

Oba te wyroki zarówno sq 
du w Bethune jak sądu ape-
lacyjnego w Pau, wywołały 
wielkie oburzenie wszystkich 
pracowników Francji, którzy 
protestują przeciw takiemu 
niesłusznemu skazywaniu. 



«Ksawera» - inna niż dawniej 
Już z daleka biała, czystą p lamą odc ina ją się b u d y n k i 

tego osiedla robo tn i czego od i n n y c h zag lęb iowskich d o m ó w , 
szczernia lych od pyłu w ę g l o w e g o . Z a dużymi szybami we-
neck i ch okien miga ją weso ło oczy j na jmi l sze u ś m i e c h y 
dzieci . Na o lbrzymich b e l k a c h drzewa, p r z e z n a c z o n y c h na 
r e m o n t y b u d y n k ó w , grzeją się w os ta tn i ch p r o m i e n i a c h paź 
dz iern ikowego s ł ońca starzy ludzie, zatop ien i w c i c h y c h , 
d ług ich , nie k o ń c z ą c y c h się g a w ę d a c h . 

—Jak d a w n o tuta j mieszka- czysty p o k ó j , świat ło e lektrycz 
b ieżącą cie, obywate lu? 

Marce l i B r o n n y , zaskoczony 
n i e s p o d z i e w a n y m p y t a n i e m , 
przerwał gwa ł townie r o z m o w ę 
z sąs iadem. 

— Niby gdzie, tuta j n a „ K s a 
werze " ? 

— N o tak, właśnie n a „ K s a -
werze" . 

B r o n n y zas tanowi ł się chwi -
lę — 22... nie , w p r o w a d z i ł e m 
się jeszcze za t a m t e j wojny. . . 
38... tak, to j u ż 38 lat tu mie -
szkam, a 47 p r a c u j ę w kop. 
„ G e n . Z a w a d z k i " . 

— T a k d a w n o tu mieszka-
cie, to pewnie pamię tac i e pow-
stanie tej kopaln i , j e j dz ie je? 

Stary roześmiał się „dz i e j e " ? 
Myśl ic ie , że ta ko l on ia wyglą -
da ła tak j a k teraz. Gdz ie tam. 
T o przecież były ponure , od -
rapane budy , a zaduchu , jaki 
tuta j p a n o w a ł , to n a w e t so-
bie nie wyobrażac ie . „ K s a w e -
ra" s ł y n n a była z tego n a ca-
łe Zagłębie . M ó w i l i g ó r n i c y : 
„Nie m o n a w y t r z y m a ć od tego 
z a d u c h u , zupełn ie j a k n a „ K s a 
werze" . A le i c o się t e m u dzi-
wić . Przecież te wszystkie b lo -
ki były n ieskana l i zowane , a u -
b i k a c j e z n a j d o w a ł y się za do -
m a m i . R z a d k o w y w o ż o n o nie-
czystości , toteż w mieszka-
n i a c h przy o t w a r t y c h o k n a c h 
t r u d n o było w y t r z y m a ć . O o d -
p o c z y n k u p o p r a c y w c iepły 
dz ień przed d o m e m n a w e t n ie 
m o ż n a by ło marzyć . I d o te-
go jeszcze ro j e b rzęczących , o -
b rzyd l iwych m u c h . 

Cz łowiek czasami nie wie -
dział , gdzie się przed n imi 

ne, w k u c h n i kran z 
w o d ą , u b i k a c j a w mieszkaniu 
— wszystkie w y g o d y , w ięc d la -
czego? 

— Ależ natura ln ie , j es t n a m 
tuta j b a r d z o dobrze w p o r ó w -
n a n i u d o tego, c o by ło d a w -
nie j — zwierza się K ę p i ń s k a . 
A na jważn ie j s ze , że p o w o d e 
nie muszę b iegać , j a k d a w n i e j , 
n a ulicę. Cz łowiek się n ieraz 
spoci ł przy praniu , m r ó z n a 
dworze s iarczysty, a p o w o d e , 
c h c ą c n ie c h c ą c , trzeba iść. 
O j , n a n o s i ł a m j a się t y c h wia 
der, n a n o s i ł a m , a i k u b ł ó w z 
brudną w o d ą n a w y l e w a ł e m . 
Teraz to j u ż zupełnie inacze j 
n a nasze j „ K s a w e r z e " , toteż 
nigdzie b y m się z n ie j n ie wy -
prowadzi ła . D o s t a j e m y n o w e 
mieszkanie w te j sapie j ko lo -
nii ty lko jeszcze w y g o d n i e j s z e 
i obszernie jsze . D l a nas d w o j -
ga i pięciu s y n ó w d o t y c h c z a -
sowe mieszkanie by ło s t a n o w -
czo za c iasne. Dziec iaki po 
d w o j e spały w łóżkach . S ien-
niki w y k ł a d a ł a m n a n o c n a 
pod łogę , bo tyle łóżek nie b y -
ło gdzie pous tawiać . Naszą 
c iasnotą mieszkan iową za inte 
resowala się R a d a Z a k ł a d o w a 
kop. „ G e n . Z a w a d z k i " . D o s t a -
l iśmy duże, mieszkanie z k u c h 
nią. T e r a z m o i c h ł o p c y będą 
w y g o d n i e spali i będą miel i 
się gdzie uczyć . 

X X X 

— J a n k u , j u ż d o s y ć t ego 
czytania . Czas o d r a b i a ć l ekc ję 
— zabrzmia ł glos matk i . J a -
n e k P o d s i a d ł o z w e s t c h n i e -
n i e m złożył swą „ O p o w i e ś ć o 

s î 

oto fragment nowej „Ksawery". 

s c h o w a ć . A n o , cóż się dz iwić? 
D a w n i e j s i właśc ic ie le kopa lń 
troszczyl i się ty lko o n a p c h a -
nie s w o i c h kieszeni, a nie o 
nas, g ó r n i k ó w — w s p o m i n a z 
goryczą stary górnik . 

x x x 
A n n a K ę p i ń s k a , ż o n a gór-

n ika kop. „ G e n . Z a w a d z k i " 
j es t dzis ia j bardzo z a p r a c o w a -
na. 

— P r z e p r o w a d z a m y się — 
w y j a ś n i a radośnie . 

— D l a c z e g o obywate lko , 
przec ież tu ta j u was bardzo 
m i ł o . Obszerny , j a s n y , suchy . 

p r a w d z i w y m cz łowieku" . T a k 
bardzo lubi czytać , tak t rud-
n o by ło m u rozstać się z książ 
ką. P o o d r o b i e n i u lekc j i z n ó w 
w r a c a d o d z i e j ó w bohatera . 
M a m y przec ież świat ło e lektry 
czne, m o g ę ca ły wieczór czy-
t a ć " poc ieszył się p o chwi l i i 
j u ż z p o g o d n ą m i n ą zabra ł się 
do o d r a b i a n i a s w y c h za jęć . 

— Czy zawsze J a n k u m i a -
łeś takie d o g o d n e w a r u n k i d o 
c zy tan ia i n a u k i ? 

— A l e gdzie t a m — o d p o -
w i a d a za syna o j c i e c , p r z o d o w 

Stosowanie przodujących 
metod pracy 

W zakładach Urządzeń 
Technicznych ,, Zgoda " w 
Świętochłowicach — szeroko 
rozpowszechnione są szczegół 
nie wśród młodzieżowych 
przodowników pracy, radziec-
kie metody szybkościowego 
skrawania nożem Ikolesowa, 
metody Zandarowej (przeka-
zywanie maszyny w ruchu), o-
raz Kowalowa. W zakładach 
tych opracowano plan produk 
cji ubocznej artykułów co-

W ZW. RADZIECKIM 

FABRYKA-GIGANT 

WYPRODUKUJE 

MIL ION METRÓW 

TOWARU DZIENNIE 

Wiell;i plan Zw. Radziec 
! kiego, który dąży do coraz 
1 większego udoskonalenia i 
; upiększenia życia robotni-
J ków nie leży zapomniany w 
' kartotece. Swicfllczy o tym 
> m. in. rozpoczęcie w Kamy-
! chinie, nad Wołgą, budowy 
> fabryki tekstylnej, która roz 
' miarami przewyższy wszy-
I stkie inne istniejące fabryki 
; na świecie. 

Fabryka ta wyprodukuje< 
milion metrów t o w a-i 

u dziennie. 

dziennego użytku, których 
produkcja ma się rozpocząć 
już w niedługim czasie. Będą 
to siekiery, łopatki do węgla 
i pogrzebacze, podkładki pod 
śruby, zawiasy do drzwi i o-
kien itp. 

nik p r a c y kop . „ G e n . Z a w a d z -
ki" , rębacz P o d s i a d ł o — Prze-
cież w nasze j k o p a l n i d o m y 
m i a ł y tak wąsk ie o k n a , że led-
wie przez n ie świat ło d o s t a w a 
lo się d o wnętrza . W i d n e , su-
che , s ł oneczne mieszkanie , to 
przecież za c zasów s a n a c j i n i e 
o s i ą g a l n e m a r z e n i e d la r o b o t -
n i k ó w . Dzis ia j za to mieszka -
m y j a k ludzie, i c h o ć c z a s a m i 
j es t jeszcze c iężko , w i e m , że 
n ie grozi m i r e d u k c j a , w i e m 
że m n i e n ikt n ie wyrzuc i z 
pracy , an i n ie zmnie j szą się 
m o j e zarobki , j a k to b y ł o 
przed w o j n ą , k iedy p r a c o w a ł o 
się często 3 lub 2 dn i w ty-

kowic i e w y r e m o n t o w a n e d o 
k o ń c a br. W t y m s a m y m czasie 
zostanie z a k o ń c z o n a b u d o w a 
n o w e j n a w i e r z c h n i u l i cy Żwir -
ki i W i g u r y , którą z n a c z n i e 
poszerzono oraz u p o r z ą d k o w a -
ne zos taną ul i ce m i ę d z y po-
s z czegó lnymi b l o k a m i . W n a j -
b l i ższym czasie o l b r z y m i dół , 
p r z y l e g a j ą c y d o ko lon i i będz ie 
zasypany , a n a j e g o m i e j s c e 
p o w s t a n i e p iękny , duży park . 
Z a b r z m i w n i m r a d o s n y 
ś m i e c h dzieci n o w e j „ K s a w e -
r y " dzieci , k tóre j u ż n i g d y n ie 
będą się bawi ły n a d straszl i -
w y m i , c u c h n ą c y m i rynsz toka -
m i . 

„ K s a w e r a " n ie j es t w y j ą t -
k i em. T a k j a k t a m z m i e n i ł o 
się życie n a lepsze, r a d o ś n i e j -
sze i w i n n y c h , d a w n i e j za -
n i e d b a n y c h o s i e d l a c h r o b o t n i -
c zych . Z n i k n ę ł y z z i emi ś ląs-
kiej p r y m i t y w n e , c u c h n ą c e , ro 
b o t n i c z e bloki . W i c h m i e j s c e 
rosną n o w o c z e s n e k o m f o r t o -

we w y p o s a ż o n e os ied la w B o -
g u s z o w i c a c h , w M i l o w i c a c h , w 
D a n d ó w c e , n a Stroszku. Os ied 
li t a k i c h j es t j u ż w w o j e w ó d z t 
wie s t a l i n o g r o d z k i m 86. W s z y -
stkie b u d u j e się p o to, aby le-
p ie j w y g o d n i e j żyli ludzie p r a -
cy . 

I r ena Mik laszewska 

RZEMI0S10 TERENU OLSZTYŃSKIEGO 
R O Z S Z E R Z A S I E Ć U S t U G U W A 

W lipcu roku bieżącego nastą-
piło połączenie Związku Branżo-
wego Spółdzielni Odzieżowo-Włó-
kienniczych ze Związkiem Bran-
żowych Spółdzielni Skórzanych. 
Połączenie to ma na celu uspraw 
nienie rozwoju sieci punktów u-
slugowych dla Olsztyna i woj. ol-
sztyńskiego. Powstały wskutek te-
go połączenia Związek liczy 41 
spółdzielni pracy w miastach po-
wiatowych, w gminach i groma-
dach i zasięgiem swym obejmu-
je najodleglejsze wsie Warmii i 
Mazur. 

W celu zaspokojenia rosnących 

Pozostały jeszcze mizerne resztki starej „Ksawery". Nowe bloki nowej „Ksawery" panują jednak niepodzielnie nad wczoraj-
szymi nędznymi budami. 

godniu . Dziś j es t inacze j . M ó j 
16-letni J a n e k k o ń c z y w t y m 
roku Szko łę Przemys łową przy 
kop. „ G e n . Z a w a d z k i " . Będz ie 
się da le j kształc i ł w T e c h n i -
k u m G ó r n i c z y m w Zabrzu . 
M ł o d s i s y n o w i e c h o d z ą d o 
szkoły p o d s t a w o w e j . 

— A jaką piękną m a m y 
szkolę — przerywa o j c a 8-letni 
Staszek.. . 

— N a j w a ż n i e j s z e zaś, że 
dz iec iaki n ie bawią się j u ż n a d 
tymi c u c h n ą c y m i r y n s z t o k a m i 
— w t r ą c a P o d s i a d ł o w a . 

x x x 
P r z y j e m n i e j es t r o z m a w i a ć 

z m i e s z k a ń c a m i ko lon i i , ,Ksa-
wera " . T a k a szczera j es t i c h 
radość z w y g o d n y c h , skanal i -
z o w a n y c h , z e l e k t r y f i k o w a n y c h 
mieszkań , taka wie lka, w z r u -
s z a j ą c a w d z i ę c z n o ś ć d la tych , 
którzy i m stworzyl i d o g o d n e 
w a r u n k i m i e s z k a n i o w e . 

Dzis ie jsza „ K s a w e r a " , nie 
p r z y p o m i n a w n i c z y m d a w n e j 
p r z e d w o j e n n e j „ K s a w e r y " , k tó 
ra by ła s y m b o l e m p r y m i t y w u , 
nędzy , b r u d u i z a c o f a n i a , 50 
d u ż y c h b l o k ó w m i e s z k a l n y c h 
bieli się w s ł ońcu świeżością 
tynku . Wszys tk ie o n e będą cał 
kowic i e w y r e m o n t o w a n e d o 4 

Bukareszt z m i e n i ł swe oblicze 
Jedna z dzielnic w Bu-

kareszcie, położona na 
wschodzie miasta, nosi naz 
w ę , , 23 - c i s ierpnia" . W 
tej dzielnicy, gdzie niedaw 
no jeszcze panowała nędza 
poważne zmiany zaszły pod 
rządami demokrac j i Ludo -
w e j . 

Dawne fabryki i huty 
ca łkowic ie zmieniły swe o -
blicze. Urządzono nowe in 
slalacje które pomog ły pra 
c o w n i k o m podwyższyć w y 
dajność pracy, wyrabiać 
maszyny i narzędzia, k t ó -
re za czasów rządów re -
akcyjnych były sprowadza 
ne z zagranicy, po cenach 
bardzo wysokich. 

Pracownicy i technicy z 
le j dzielnicy dali swe j o j -
czyźnie: pierwsze c ięża-
rówki wyrabiane w R u m u -

Pierwszą w Polsce « stacjonarką » 
uruchomiono przy Poradni na Ochocie 

Jednym z nowych osiągnięć w 
zakresie walki z gruźlicą jest ot-
warcie w stolicy pierwszej w Pol-
sce „Stacjonarki". Nazwa ta ozna-

cza mały oddział z łóżkami dla 
pacjentów przy Poradni Przeciw-
gruźliczej. Oddział taki, odciąża-
jąc szpital, pozwala na szybsze 
dokonanie niektórych zabiegów, 
wymagających leżenia i przebywa 
nia pod obserwacją lekarza przez 
okres kilkunastu dni. 

Stacjonarka taka powstała przy 
Poradni Przeciwgruźliczej na ul. 
Opaczewskiej. Dwa jasne lśniące 
czystością pokoje z łóżkami łączą 
się z gabinetem zabiegowym, w 
którym kierownik Poradni i Sta-
cjonarki, wybitny specjalista - fi-

zlożył inż. Tadeusz Jaworski j zjolog, dr Wanda Stankiewicz-
— kierownik działu destylatu spól Trybowska przeprowadza takie za 
dzielni „Okęcie", w Warszawie. biegi jak przepalanie zrostów o-

Opracował on metodę wykorzy- i płucnowych, punkcje opłucnowe, 
stania uprawianej dotychczas w wytwarzanie odmy opłucnowej i 
skali masowej rośliny „nepeta ca- brzusznej. Ten sam lekarz czuwa 

Cenny pomysł 
racjomzaiorski 

produkcji olejków 
eteryciftycn 

Cenny wniosek racjonizatorski 

taria" do produkcji olejków ete-
rycznych. 

Jak wykazały badania laborato-
ryjne z łodyg tej rośliny można 
otrzymać eteryczny zawierający 
cenny produkt nie wyrabiany do-
tąd w Polsce — citral, mający za-
stosowanie w przemyśle kosmetycz 
nym. 

Stosuje się go również w prze-
myśle spożywczym. Z nasion tej 
rośliny można otrzymać olej 
schnący, służący do produkcji 
farb i lakierów. 

następnie nad pacjentem przez 7 
godzin dziennie, trzy wykwalifiko-
wane pielęgniarki zapewniają o-
piekę nad chorym w ciągu całej 
doby. 

— Stacjonarki mają duże zna-
czenie w walce z gruźlicą — m ó -
wi dr Stankiewicz-Trybowska — 
przyspieszają bowiem udzielenie 
pomocy, zapobiegają dalszemu roz 
wojowi choroby i ułatwiającej 
dalsze leczenie sanatoryjne czy 
ambulatoryjne. 

Na zdjęciu : Młodzieżowy przodownik pracy — Karol Smolka 
stosując nóż Kolesowa wykonuje swe 'normy. Na twarzy 
Smolki widoczna celuloidowa osłona, dla zabezpieczenia twa-

rzy i oczu przed odpryskami gorących wiórów. 

Pobyt delegacji 
działaczy politycznych, 

społecznych 
i Kulturalnych 

z N. R. D. w Polsce 
Przebywająca w W a r . 

szawie w związku z „ T y -
godniem pos tępowe j kultu 
ry n iemieckie j w Polsce ' 
de legac ja działaczy poli-
tycznych, społecznych 
kulturalnych Niemieckie j 
Republiki Demokratycznej 
zwiedziła stolicę oraz zło 
żyła w ieńce na płycie gro 
bu nieznanego żołnierza i 
na cmentarzu — mauzo le -
um żołnierzy radzieckich. 

Program dalszego po 
bytu gości n iemieckich w 
Polsce przewiduje z w i e -
dzenie szeregu miast kraju 
w celu zapoznania się z o 
sięgnięciami gospodarczy -
mi i społecznymi oraz za-
bytkami kultury polskiej . 

rfii, p ierwsze ośrodki fab . 
rykacji cementu, dźwignie 
pogłębiarki, motory , narzę 
dzia konieczne do przemy-
słu na f t owego i różne in -
ne maszyny dla rekon -
strukcji R.P.R. ( R u m u ń -
ska Republika Demokra -
tyczna) . Również w y p r o -
dukowali oni pierwsze żni -
wiarki i młocarnie . Bez u -
s tanku w dzielnicy tej p o -
wstawają nowe fabryki 
przemysłu aparatów e lek-
trycznych, mater ia łów kon 
strukcyjnych itd. i są ulep 
szane dawne istnie jące f a -
bryki. 

B U K A R E S Z T Z M I E N I Ł 
S W E OBL ICZE 

Za dawnych rządów R u -
munii. drogi w pierwszych 
dniach jesieni , pokryte b y -
ły gęstym b łotem, które u -
trudniało ruch ko łowy . U -
ice nie posiadały ani ka_ 

nalizacji ani w o d o c i ą g ó w , 
ani prąciu elektrycznego. 

Obecnie niektóre punk-
ty tej dzielnicy zmieniły 
się nie do poznania. A l e -
ja Pracy jes t obsadzona 
drzewami, jak np. na daw 
nej b łoc iste j drodze z w a -
nej . .drogą V e r g u " . Znikły 
zaśmiecone tereny, jak i 
również słynne rowy z Ver 
gu. Piękny park kultury i 
sportu znajdują się dzisiaj 
na tym placu. W tym par -
ku znajduje się duży sta-
dion dla 8 0 . 0 0 0 w idzów , 
który został w y b u d o w a n y 
w czasie r e k o r d o w y m w 
ciągu 4 miesięcy , jak r ó w -
nież teatr na w o l n y m p o -
wietrzu dla 4 .000 w i d z ó w 
oraz sztuczne duże jez ioro . 

W dzielnicy „ B a l t a - A ł -
b a " wzwyż alei Pracy w y -
budowane zostały bloki 
mieszkaniowe dla robotn i -
ków, fabryk tego okręgu. 
Istnieją w wielu punktach 
tej dzielnicy ogrody zawie 
ra jące urządzenia kąp ie -
li s łonecznych dla dzieci. 
Tam, gdzie znajdował się 
rynek Obor (rozległy teren 
pokryty ś m i e c i a m i ) , wybu 
dowano park Tolbuicin. 
Dzielnica ta, n iedawno za-
nieczyszczona kurzem, dy -
m e m fabryk oddycha dzi . 
siaj zapachem kwiatów i 
czystym powietrzem drzew 
świeżo sadzonych. 

Droga 100 knajp, taka 
była nazwa drogi Panteli -
mon. Dzisiaj żadna z tych 
knajp w i ę c e j nie istnieje. 
Większość tych lokali o d -
nowiono i przerobiono na 

biblioteki, ogniska kultu-
ralne, kluby, restauracje . 
Siedemnaście k lubów, 5 
bibl iotek ludowych i s ie -
dem ognisk kultury istnie-
j e obecn ie w tej dzielni-
cy, którą dawnie j nie p o -
siadała żadnych p lacówek 
kulturalnych. 

Przed dziesięc ioma laty 
dzieci bawiły się na d r o -
gach boso , dzisiaj okręg 
„ 2 3 Sierpnia" , posiada o -
gnisko kultury dla dzieci , 
zwane „ Ś w i a t ł e m dz iec iń-
stwa. Liczne dzieci pra -
c o w n i k ó w mogą rozwi jać 
swe talenty, uczęszcczać 
na spec ja lne kursy baletu, 
uczyć się tańców l u d o -
wych , sztuk dramatycz -
nych. śpiewu itd... 

Pod rządem demokrac j i 
ludowe j , znacznie zwrosła 
p o m o c sanitarna dla dzie -
ci i powstawają coraz to 
nowe ośrodki zdrowia. 
Przy parku kultury i spor -
tu „ 2 3 Sierpnia" został w y 
budowany szpital zwany 
„ 3 0 grudn ia " pos iadający 
cztery ośrodki zdrowia dla 
dzieci, dwie poradnie i 5 
kucheń dietetycznych. 

potrzeb ludności tego terenu w 
dziedzinie usług rzemieślniczych, 
uruchomiono 160 punktów kra-
wieckich i skórzanych, przy tym 
szczególnie uwzględniono te gro-
mady, w których istnieją spół-
dzielnie produkcyjne i państwowe 
gospodarstwa rolne. W ten spo-
sób w poważnej mierze wypełnio-
no luki istniejące na wsi w dzie-
dzinie usług szewskich i krawiec-
kich. Ostatnio powstał nowy 
punkt usługowy Spółdzielni Pro-
dukcyjnej Lechnowo w pow. Bra-
niewo. 

W samym Olsztynie istnieje 15 
spółdzielni krawieckich i 12 szew-
skich, stanowi więc on najwięk-
sze skupisko punktów usługowych. 
Godzi się podkreślić, iż wśród 
pracowników spółdzielni znajduje 
się kilku racjonalizatorów, których 
ulepszenia w produkcji są stoso-
wane we wszystkich związkach 
branżowych w skali krajowej. 

I tak np. Edward Jenczewski 
dokonał trzech ulepszeń, a miano-
wicie udoskonalił : przyrząd do 
przecinania dziurek w konfekcji 

przystawę do przyszywania guzi-
ków i nóż do krajania. Zastoso-
wanie tych pomysłów racjoniza-
torskich daje stosunkowo pokaź-
ne oszczędności. 

Krawiec Zenon Kucharski ulep-
szył taśmę uruchamianą syste-
mem drążkowym, szewc Józef Uk-
leja wynalazł szynę, która służy 
do przeróbki odpadów gumowych, 
a krawcowa Bogumiła Plodowska 
ulepszyła prasowanie materiałów 
cienkich. Wszystkie te pomysły ra 
cjonalizatorskie dają w praktyce 
nie tylko poważne oszczędności, 
ale przyczyniają się również do 
zwiększenia wydajności pracy. 

Wszystkie podane wyżej fakty 
świadczą o tym, że na terenie wo-
jewództwa olsztyńskiego rzemio-
sło uczyniło poważny krok nap-
przód na drodze świadczenia u-
slug ludności pracującej , w szcze-
gólności ludności wiejskiej. Rze-
miosło terenu olsztyńskiego reali-
zuje w ten sposób skutecznie ha-
sło zacieśnienia więzi między 
miastem a wsią. 

Marta Grabiańska 

O T W A R C I E N O W E G O M O S T U 
P O D J E L E N I A G Ó R A 

22 ub. m. odbyło się u r o -
czyste o twarc ie i przeka-
zanie n o w e g o mostu ko le -
j o w e g o na rzece Bobrawie 
pod Jelenią Górą. Otwar -
cia dokonał wiceminis ter 
Kolei inż. Zygmunt Bal i c -
ki. 

N o w y most łączy dwa 
wysokie brzegi Bobrawy 
potężnym łukiem że lbeto -
w y m o znacznej rozpiętoś-
ci. Na j e g o b u d o w ę zużyt-
k o w a n o ponad 10 tys. m. 
sześć, betonu i ok. 350 ton 
żelaza z b r o j e n i o w e g o . 

W i c e m i n i s t e r Balicki w 
przemówieniu s w y m p o d -
kreślił o g r o m n e znaczenie 
jakie n o w o w y b u d o w a n y 
most k o l e j o w y posiada dla 
Jeleniej Góry. Dla wielu 
tysięcy w c z a s o w i c z ó w i 
kurac juszy — u r u c h o m i e -
nie mostu stworzy n o w e 

dogodne warunki podróży., 
W ruchu t o w a r o w y m u r u -
chomien ie mostu oznacza 
zaoszczędzenie setek tysię-
cy w a g o n o g o d z i n mies ięcz 
nie. 

W i c e m i n i s t e r Balicki u -
dekorował odznaczeniami 
państwowymi p r z o d u -
j ą c y c h b u d o w n i c z y c h 
mostu. Złoty Krzyż Zas łu -
gi otrzymał k ierownik b u -
d o w y — Srebrnymi Krzy-
żami nagrodzono p r z o d u -
j ą c e g o spawacza b u d o w y , 
oraz betoniarza. Brązowe 
Krzyże otrzymali , operator 
d ź w i g o w y oraz k i e rownik 
działu zaopatrzenia — Po 
nadto 11 p r a c o w n i k o m bu 
d o w y w r ę c z o n o odznaki 
p r z o d o w n i k ó w pracy, a kil 
kudziesięciu otrzymało p re 
mie pieniężne. 

Dalsze postępy w dziedzinie 
mechanizacji pracy 
w portach polskich 

Mechanizacja pracochłonnych i 
uciążliwych procesów produkcyj-
nych wpływa — jak wiadomo — 
na znaczne podniesienie wydajnoś 
ci pracy oraz na ulżenie ciężkie-
mu wysiłkowi fizycznemu robotni-
ków. Toteż we wszystkich dziedzi-
nach produkcji coraz szerzej 
wprowadza się mechanizację pra-
cy. 

Szczególnie ważne znaczenie po-
siada mechanizacja pracy trans-

Dzieci biorą kąpiel w żłobku przy fabryce tekstylnej „30 gru-
dnia" w Bukareszcie 

Tegoroczna akcja wczasów świątecznych 
W tegorocznym sezonie je-

sienno-letnim i w okresie je-
sieni ponad 1,5 miliona ludzi 
pracy w całym kraju wzięło 
udział w imprezach organizo-
wanych przez ogniwa związko-
we w ramach tzw. wczasów 
świątecznych. 

Dzięki kredytom przezna-
czonym na te cele przez pań-
stwo i związki zawodowe roz-

budowano w br. sieć środków 
wczasów świątecznych w okrę-
gach przemysłowych i w po-
bliżu wielkich miast. 

Ogółem w całym kraju 
czynnych było w sezonie let-
nim ponad 70 ośrodków wcza 
sów świątecznych. Liczba ta w 

roku przyszłym poważnie wzro 
śnie. 

Wszystkie ośrodki zostały zra 
diofonizowane. ,,Artos" oraz 
związkowe zespoły artystycz-
ne występowały w ośrodkach 
z koncertami i popisami. O r -
ganizowano również gry i za-
bawy, konkursy czytelnicze, 
naukę tańców ludowych, zawo 
dy sportowe i tp. 

portowców przy załadunku i wyła-
dunku towarów w portach, gdzie 
największy udział w wykonaniu 
zadań posiadają prace wyładun-
kowo-załadunkowe. 

W portach Gdańska 1 Gdyni 
przeładunek drewna odbywał się 
przeważnie ręcznie. Robotnicy por 
towi przenosili np. ręcznie 60 — 
100 kilogramowe bale kopalniaków 
z wagonów na tzw. sztaple, a po 
nadejściu statku ukłacfcći kopal-
niaki na wagoniki, które sami 
podciągali pod statek, skąd do-
piero windy statków zabierały je 
do ładowni. 

Obecnie na jednym z nabrzeży 
portu gdańskiego, specjalnie przy-
stosowanym do tego celu, przeła-
dunek kopalniaków odbywa się 
mechanicznie. Praca załogi prze-
ładunkowej, której skład mógł 
być poważnie zmniejszony, ogra-
nicza się do podkładania lin pod 
partie kopalniaków na wagonie, 
skąd dźwig przenosi je na „szta-
plowisko", bądź bezpośrednio na 
statek bez pomocy wind okręto-
wych. Jeden uchwyt dźwigu prze-
nosi taką partię kopalniaków, któ 
ną dwaniej mieściły 4 wąskotoro-
we wagoniki. 

Równocześnie ze zmechanizowa-
niem przeładunku kopalniaków, 
zmechanizowano przeładunek pa-
pierówki w Gdyni, przy czym pa-
pierówka ładowana jest obecnie 
na wagony w sposób całkowicie 
przystosowany do rozładunku 
dźwigiem. Zlikwidowano tutaj nie 
mai zupełnie fizyczny wysiłek ro-
botnika, przerzucając ciężar robót 
na dźwig. Efektem mechanizacji 
przeładunkowych robót portowych 
jest znaczne skrócenie czasu prze 
ładunku, dzięki czemu można by-
ło zmniejszyć postoje i wagonów 
i statków. 

REKONSTRUKCJA 
ŚREDNIOWIECZNYCH MURÓW 

OBRONNYCH K R A K O W A 

W Krakowie przystąpiono do 
prac konserwatorskich i rekon-
strukcji średniowiecznych murów 
obronnych, między bramą Florian 
ską i basztą Stolarską. 

Równocześnie nastąpi przebudo-
wa bramy Floriańskiej, polegają-
ca na usunięciu w niej wszyst-
kich zniekształceń powstałych po 
przeróbkach wykonanych 100 lat 
temu. 

Dalszy etap prac obejmie ro-
boty przy odtwarzaniu arsenału 
miejskiego między basztą Stolar-
ską a Narodowego Muzeum im. 
Czartoryskich. 

POLSKA POSIADA OBECNIE 
94 ŻUBRY 

W pierwszych dniach grudnia 
br. w Białowieskim parku naro-
dowym przybyło na świat żub-
rzątko. Jest to 20-ty z kolei żubr 
urodzony w okresie br. Dzięki te-
mu ogólna liczba żubrów w na-
szym kraju, jednym z najbogat-
szych w te zwierzęta — wzrosła 
do 94 s_;,uk. 



* 

LILLE MISTRZEM RUNDY 
Yalenciennes wyeliminowany z rozgrywek 

JESIENNEJ 
o Puchar Francji 

Niedzielne spotkania w I 
lidze przyniosły wielką nies-
podziankę, a mianowicie po-
rażkę mistrza Francji Reims 
na własnym boisku przed Bor 
deau (2:1). Porażka drużyny 
szampańskiej jest tym bar-
dziej niewytłumaczalna ze 
względu na to, iż drużyna 
Bordeaux była osłabiona 
nieobecnością Kargulewi-

cza i De Harder. 

Poza tym Lille, jak prze-
widywaliśmy, zremisował w 
Nancy (1:1) Î zdobył tym sa-
mym tytuł mistrza rundy je-
siennej. Do zdobycia za-
szczytnego tytułu mistrza Fran 
cjî pozostało do rozegrania 
jeszcze 17 spotkań, które 
przyniosą niejedną zmianę w 
klasyfikacji ogólnej. 

Lens dzięki swemu wspa-
niałemu sukcesowi nad Stras-
burgiem (3:1) zajmuje w dal-
szym ciągu dziewiąte miejsce 
w klasyfikacji, będąc o 6 
punktów od obecnego lidera 
— Lille. Roubaix zaś zremi-
sował u siebie z Sochaux 
(1:1). Drugą niespodzianką 
dnia była wysoka przegrana 
Stade Français (0:4) na włas-
nym boisku przed Monaco. 

X X X 

W rozgrywkach o puchar 
Francji wszystkie drużyny za-
wodowe II l igi zakwalifiko-

wały się do dalszych rozgry-
wek, oprócz północnej dru-
żyny Valenciennes, którą po-
konała amatorska drużyna 
Longwy w stosunku 2 do 1. 

I L I G A 

N a n c y — Li l ie 1:1 
B o r d e a u x — R e i m s 2 :1 
N i m e s — S a i n t - E t i e n n e 1 :0 
T o u l o u s e — S e t e 2 : 0 
L e n s — S t r a s b o u r g 3 :1 
N i ce — L e H a v r e 4 : 0 
M a r s e i l l e — M e t z 1 :1 
M o n a c o — S t a d e F r a n ç a i s 4 : 0 
R o u b a i x — S o c h a u x 1 :1 

K L A S Y F I K A C J A 
P k t 

1. L I L L E 24 
B o r d e a u x 24 

3. R e i m s 23 
T o u l o u s e 23 
St . E t i e n n e 23 

6. N i ce 21 
7. N i m e s 20 

S t r a s b o u r g 20 
9. L e n s 18 

10. M e t z 15 
11. M o n a c o 14 
12. M a r s e i l l e 13 

N a n c y 13 
14. S o c h a u x 12 

S t a d e 12 
16. L e H a v r e 11 

C . O . R . T 11 
18. S e t e 

O P U C H A R F R A N C J I 

(6 t u r a ) 

R C P a r i s — L i m o g e s 6 :1 

T r o y e s — M u l h o u s e 1 :0 
R e n n e s — Bres t 6 :1 
B e z i e r s — L a b a s t i d e - R o u a i r 2 : 1 
N a n t e s — P o n t i v y 12:0 
G r e n o b l e — A n n e m a s s e 2 :0 
L y o n — A j a c c i o 10:0 
R o u e n — V e r n o n 6 :1 
C a n n e s — St. R a p h a ë l 1:0 
Aies — S o m m i e r e s 2 :0 
R e d S t a r — H a g o n d a n g e 11:0 
P e r p i g n a n — M i l a u 8 :0 
L o n g w y — V a l e n c i e n n e s 2 :1 
B e s a n c o n — V a l e n t i g n e y 1 :0 
S e d a n — T h a o n 3 :1 
A i x - e n - P r o v e n c e — R h o d i a 2 :0 
A n g e r s — G i e n 5 : 0 
T o u l o n — G r a s s e 1 :0 
M o n t p e l l i e r — S M U C 6 :1 
C A P a r i s — A m i e n s 1 :0 

Klasyfikacja drużyn F.S.G.T. 
M I N I M Y 

G . W . R . P . Pkt . St .br . 
B a r l i n 8 4 4 0 20 26: 5 
M a r i e s 8 4 3 1 19 13: 8 
C a l o n n e 7 3 3 1 16 10: 7 
H o u d a i n 6 2 3 1 13 10:11 
B r u a y 7 2 1 4 12 9 :15 
H a i l l i c o u r t 6 2 1 3 11 14: 7 
A u c h e l 5 2 0 3 9 12:15 
L a b o u r s e 6 2 0 4 9 11:15 
N o e u x 8 1 1 3 8 4 :20 

K A D E C I N O R D 

G . w . R . P. Pkt . St .br . 
L i b e r c o u r t 8 6 2 0 22 32: 5 
S a l l a u m i n e s 8 6 2 0 22 15: 1 
O s t r i c o u r t 8 4 0 4 16 12:16 
H e r s i n 8 3 1 4 15 19:15 
L e n s 8 2 3 3 15 13:21 
C a r v i n S t . J e a n 7 2 2 3 13 15:11 
L i b e r c o u r t I I . . . 8 2 0 6 12 8 :42 
A u c h e l 7 2 1 3 11 18: 7 
M e r l c o u r t 1 1 3 8 7 :21 

S K R Ó C I E - . F A B R Y C Z N Y S T A D I O N 
Reprezentacja Francji w pit-

ce ręcznej przegrała z mistrzem 
Niemiec Zach. Polizei Ham-
burg 10:25. 

• 

Szwedzka drużyna hokejowa 
Oerebro pokonała miejscowy • 
HG 9:3. 

• 

Mistrz NRD w hokeju — Dy-
namo Weisswasser rozegrał 
dwa mecze z mistrzem Niemiec 
Zachodnich — EV Fuessen. Po 
wyrównanej walce oba spotka-
nia zakończyły się zwycięstwem 
gospodarzy 9:6 (3:2, 4:1, 2:3) i 
7:6 (3:4, 2.1, 2:1). 

• 

Komitet Wykonawczy Mię-
dzynarodowej Unii Kolarskiej 
zatwierdził terminarz mis-
trzostw świata w 1954 r. Od-
będą się one w Niemczech Za-
chodnich w dniach 21—22 sier-
pnia (szosowe) i 27—29 sierpnia 
(torowe). Postanowiono rów-
nież zaprotestować przeciwko 
jakiemukolwiek skróceniu pro-

gramu olimpijskiego w kolar-
stwie^oraz zatwierdzono termi-
ny 'Ważniejszych imprez w ro-
ku przyszłym. M. in. „Giro d'I-
talia" — 22 maja — 13 czerw-
ca, „Tour de France" — 8 lip-
ca — 2 sierpnia. Prowizoryczny 
termin projektowanego „Tour 
d'Europe" wyznaczono na 21 
września — 2 października. 

• 

Landy przebiegł 1.000 m. w 
2:25,5 tj. o 5,9 sek. lepiej od re-
kordu Australii. Wynik ten nie 
będzie jednak uznany z powo-
du braku odpowiedniego kom-
pletu sędziowskiego. 

• ' 

Norweska reprezentacja łyż-
wiarska w jeździe szybkiej przy 
jęta zaproszenie na zawody w 
Moskwie w dniach 26—27 bm. 
Rewanż ma odbyć się 13—li lu-
tego w Oslo. 

• 

W meczu hokejowym Szwe-
cja pokonała Norwegię 4:2 (2:0, 
2:1, 0:1). 

WYJAZD 
HOKEISTÓW POLSKICH 

DO WĘGIER 
17 b m . w y j e c h a ł a d o B u d a -

pesztu drużyna po lsk i ch ho -
ke is tów. W e z m ą on i udzia ł w 
t u r n i e j u m i ę d z y n a r o d o w y m , 
k tó ry odbędz ie się w sto l i cy 
W ę g i e r w dn iu 28 b m . 

Faza z meczu Francja — Luksemburg. Rramkarz Stef fen, 
który dał sobie wbić 8 bramek. 

N A TAŚMIE JEDNEGO 

SEZONU 

800 m . 

R e k o r d Po l sk i : P o t r z e b o w -
ski — 1:51,5. 

R o k 1939: Gąssowski—1:53 ,8 . 
R o k 1953: P o t r z e b o w s k i — 

1:51,9. 
N a j l e p s z y w y n i k n a świec ie 

w 1953 r. — 1:47,9. 

1.500 m . 

P o l s k i : C h r o m i k — 

K u s o c i ń s k i — 

R e k o r d 
3:50,4. 

R o k 1939 
3:54,4. 

R o k 1953: L e w a n d o w s k i — 
3:49,2. 

N a j l e p s z y w y n i k n a świec ie 
w 1953 r. — 3:44,2. 

PRZYJAZD NARCIARZY 
WĘGIERSKICH 

DO ZAKOPANEGO 
17 b m . przyby ła d o Z a k o p a -

n e g o ek ipa n a r c i a r s k a sk łada -
j ą c a się z 25 z a w o d n i k ó w wę-
g iersk i ch . 

SKENA ZACHOWAŁ SWÓJ 
TYTUŁ MISTRZA EUROPY 

W WADZE MUSZEJ 
W ub. p i ą t e k n a r ingu w 

G e n e w i e ( S z w a j c a r i a ) roze-
gra ło się s p o t k a n i e p ięśc iar -
skie w kategor i i m u s z e j o ty-
tuł mis t rza Europy . T y t u ł u te-
g o b r o n i ł przed W ł o c h e m G i a -
nel l i F r a n c u z L o u S k e n a Po 
1 5 - r u n d o w e j w a l c e zwycięży ł 
L o u Skena , k t ó r y t y m s a m y m 
z a c h o w a ł s w ó j zaszczy tny ty-
tuł mis t rza E u r o p y . 

ZATOPEK W SAO-PAULO 
31 bm. 

W dn iu 28 bm. przybę-
dzie do Sao-Paulo (Brazy-
l i a ) , t r zyk ro tny mistrz o-
impi jsk i Czech Emil Zato-

pek. „ L o k o m o t y w a czes-
k a " w e ź m i e udział w tra-
d y c y j n y m b iegu organizo-
w a n y m rokrocznie w dn iu 
świę tego Sylwestra w Sao-
Paulo. Oprócz zawodn ika 
czeskiego do Brazyl i i przy-
będę równ ież inni biega-
cze jak Hiszpan — Lopes, 
Szwed — Ni lsson, Japoń-
czyk — Inove, Francuz — 
Jacques Vern ier i inni . 

Wrażenia Thoema 
o gimnastykach 

radzieckich 
B a w i ą c y w Z w i ą z k u R a d z i e c -

k i m g e n e r a l n y sekretarz M i ę -
d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i G i m -
n a s t y c z n e j , S z w a j c a r T h o e m , 
o ś w i a d c z y ł p rzeds tawi c i e l om 
prasy radz ieck ie j , że radz ie c cy 
g i m n a s t y c y z n a k o m i c i e o p a n o -
wal i o b o w i ą z k o w y p r o g r a m 
ć w i c z e ń g i m n a s t y c z n y c h usta -
l o n y przez M i ę d z y n a r o d o w ą 
F e d e r a c j ę n a rok 1954, P o d k r e -
ślił o n również , że tak z n a k o -
m i t y c h rezerw z a w o d n i k ó w nie 
m a ż a d e n z k r a j ó w p r z o d u j ą -
c y c h w g i m n a s t y c e , a p r ó b u -
j ą c y c h w a l c z y ć z Z S R R o p ier -

j w s z e ń s t w o w świecie . 

NA stadionie sportowym 
fabryki włókienniczej w 
Jachromiu w godzinach 

wolnych od pracy spotkać 
można nieomal wszystkich jej 
pracowników. Bywa tu prze-
de wszystkim młodzież fabry-
czna i dzieci pracowników fa-
bryki, które od najmłodszych 
lat korzystają z fachowej o-
pieki trenera, instruktorów i 
doświadczonych sportowców. 
W fabrycznym zrzeszeniu spor 
towym każdy może uprawiać 
swój ulubiony sport. Możli-
wości są duże, bo zrzeszenie 
liczy ponad dziesięć różnych 
sekcji. Starsi najchętniej u-
prawiają bardzo rozpowszech-
nioną grę w wybijankę (go-
rodki). Ci, którzy nie upra-
wiają sami żadnego sportu, 
tworzą wielką armię zapalo-
nych kibiców. Nie tylko w 
niebywałym napięciu śledzą 
zawodv, ale asystują również 
przy treningach i ćwiczeniach. 

Pracą sportową w fabryce 
kieruje już od trzydziestu 
dwóch lat Zasłużony Mistrz 
Sportu — Mikołaj Komkow. 
Zrzeszenie sportowe pracow-
ników jachromskiej fabryki 
włókienniczej rozrosło się 
wspaniale i dzięki usilnej pra 
cy uznane zostało za jeden z 
najlepszych zakładowych ze-
społów sportowych w ZSRR. 

Mikołaj Filipowicz Kom-
kow zwraca szczególną uwa-
gę na to, aby rozwój fizycz-
ny robotników był wszech-
stronny. Dlatego każdy czło-
nek zrzeszenia musi przede 
wszystkim uzyskać odznakę 
.Sprawny do pracy i obro-

ny" (GTO). Ponad 500 pra-
cowników fabryki zdobyło już 
lę odznakę. 

Na obszernych fabrycznych 

terenach sportowych znajdu-
ją się urządzenia potrzebne 
do treningów w każdej dys-
cyplinie sportu. Boisko piłki 
nożnej, zarośnięte starannie 
pielęgnowaną trawą, otacza 
bieżnia. Z jednej strony boi-
ska ciągną się obszerne, wy-
godne trybuny dla publicz-
ności. Widzowie zazwyczaj 
nie mieszczą się na nich w 

i H B 

wie innych sekcji — na mar-
sze i biegi na przełaj. W bie-
gach na przełaj biorą też 
chętnie udział kolarze i mo-
tocykliści, którzy podnoszą w 
ten sposób swą kondycję. 

Przez cały prawie rok sta-
dion jachromskiej fabryki 
włókienniczej tętni życiem. 
Setki robotników i członków 

^kmemf^Ł* J w 
Po l ewe j : Z kręgu chłopców, otaczających atletę, na pewno wy-
rośnie w przyszłości niejeden doskonały sportowiec — sztan-
gista, kto wie, czy nie chluba radzieckiego sportu. Po pra-
we j : Pomocnik majstra, Iwan Umałenow, jest świetnym spor-

towcem. Szczególnie lubi gimnastykę. 

czasie zawodów i otaczają 
boisko ze wszystkich stron. 

W lecie największym po-
wodzeniem cieszy się basen 
pływacki. Obok są urządzo-
ne skocznie, boiska do siat-
kówki, koszykówki, wybijanki 
oraz liczne urządzenia dla 
lekkoatletów, gimnastyków, 
bokserów, zapaśników i sztan 
gistów. 

Sportowcy jachromskiej fa-
bryki, przede wszystkim ko-
larze i biegacze, uprawiają 
swe sporty również poza sta-
dionem. Kolarze wyruszają 
stąd na treningi i zawody szo-
sowe, lekkoatleci i członko-

ich rodzin nabierają tu sił, 
zdobywają tężyznę fizyczną 1 
radość życia. 

Mikołaj Komkow opowiada o tym, że przed Rewolucją robot-
nicy nie mieli dostępu do sportu. Młodzież fabryczna nie mo-
że sobie wyobrazić czasów, gdy nikt nie dbał o wszechstronny 
rozwój robotnika, nikt nie dbał o jego zdrowie i 'tężyznę fi-

• zyczną. 

ECHA ZE SPOTKANIA 
ALBANIA — POLSKA 
Z w y c i ę s t w o reprezentac j i T i -

r a n y n a d r e p r e z e n t a c j a W a r -
szawy było , w e d ł u g s tatysty -
ki a lbańskiego - c z a s o p i s m a 
s p o r t o w e g o „ S p o r t i P o p u l l o r " 
— s i ó d m y m z w y c i ę s t w e m pi ł -
karzy A l b a n i i w t e g o r o c z -
n y c h s p o t k a n i a c h m i ę d z y n a -
r o d o w y c h i 69 o d chwi l i w y -
zwo len ia k r a j u s p o d o k u p a c j i 
faszystowskie j . O g ó ł e m p i łka -
rze l u d o w e j A l b a n i i rozegral i 
w l a t a c h p o w o j e n n y c h 160 m e -
c z ó w z d r u ż y n a m i zagran i cz -
n y m i . 

ZWYCIĘSTWO 
BOKSERÓW POLSKICH 

W PRADZE 

PAP donosi z Pragi, że 
odby ło się tam międzyna-
rodowe spotkanie bokser-
skie między reprezentacja-
mi zrzeszeń spor towych 
„ G W A R D I A " (Po lska) i 
„CZERWONA A R M I A " (C. 
S.R.). Zwyc ięs two odnieśl i 
bokserzy polscy w stosun-
ku 11 :9. 

Międzynarodowy turniej szer-
mierczy we florecie wygrał 
mistrz olimpijski, d'Oriola przed 
Włochem E. Mangiarotti. 

\Jjgxvt Af^wenty ! 

| Pamiątka z celulozy j 
20) 

— ...ale s k o r o , t owarzysze , m ó w i m y o j e d n o -
ś c i r o b o t n i c z e j , t o p o w i e d z m y sob i e w y r a ź n i e , że 
j e j n i e m a . N i e m a i n i e m o ż e b y ć j e d n o ś c i , k ie -
d y n a k a ż d e j u l i c y z w i ą z e k . Z w i ą z e k k l a s o w y n a 
T o r u ń s k i e j , z w i ą z e k c h a d e c k i n a M a ś l a n e j , z w i ą -
z e k e n d e c k i n a Z d u ń s k i e j i t r o c h ę j e szcze „ l u -
d z i p a n a m a r s z a ł k a " n a Z i e l o n y m R y n k u ! 

— A ty byś c h c i a ł p e w n i e , żeby by l i t y l k o 
t w o i ludz ie ? — spyta ł g o w d u c h u Szczęsny . — 
N i e c h będz ie tak i z w i ą z e k i taki , c o t o k o m u 
szkodzi . . . 

D r g n ą ł , b o t en to s a m o powiedz ia ł . 
— C o t o szkodzi , p o w i a d a j ą , że k a ż d y b r o n i 

s p r a w y r o b o t n i c z e j p o s w o j e m u : j e d e n p o c h r z e -
ś c i j a ń s k u , d r u g i n a r o d o w o , trzec i m o c a r s t w o w o . . . 
B a — g d y b y n a p r a w d ę b r o n i l i ! P o w i e d z i e l i b y ś -
m y w t e d y t y l k o tyle, że z a m i a s t tak u d e r z y ć — 
p o k a z a ł zac i śn ię tą p i ę ś ć — c h c e m y tak ! — p a l -
ce w y s t a w i ł w r ó ż n e s t rony . — P a l c a m i ! A l e j e -
śli d o t e g o j e sz cze te p a l u c h y m i ę k n ą i gną się 
p rzed każdą t w a r d ą rzeczą , t o p o w i a d a m y — 
z d r a d a ! N a t o n i e p o t r z e b a d o w o d ó w , s p ó j r z c i e 
n a p lac . W a r z e l n i c z y c h n i e m a , s to larzy n i e m a , 
z p a p i e r n i m a ł o , maszyn i s tów . . . j e d n e g o t y l k o 
w i d z ę T o m c z e w s k i e g o . . . D l a c z e g o n i e wszyscy się 
s t a w i l i ? O t ó ż z s a m e g o r a n a S u m c z a k b i e g a ł 
w ś r ó d s e z o n o w y c h , a R u m i a n e k z K a p u ś c i ń s k i m 
p o w a r s z t a t a c h . „Jeś l i będz ie w iec , t o n i e c h o d ź -
cie. C z e r w o n y w i e c , c z e r w o n y c h r o b o t a — n a m 
n i c d o t e g o " . T a k się j u ż gięli , p o d w i j a l i . A w 
z e s z ł y m t y g o d n i u p r z y c h o d z i ł d o d y r e k c j i prezes 
z M a ś l a n e j , Z i m i ń s k i . A k u r a t n a dz i eń przed j e -
g o p r z y j ś c i e m p r z e p i s a n o w b i u r z e n a m a s z y n i e 
l istę cz terdz ies tu z r e d u k o w a n y c h . A zaraz p o j e -
g o o d e j ś c i u listę z a b r a n o . Z a b r a n o i n o w ą zro -
b i o n o — n a s t o osób . S t a r y k a n t , t o w a r z y s z e ! 

W i d z i e l i ś m y , j u ż p o k a z a n o n a m g o raz za M o -
szewsk iego ! I teraz m a b y ć t a k s a m o : n a j p i e r w 
d e l e g a c j a o d c h a d e k ó w z Z i m i ń s k i m n a czele , 
p o t e m k o n f e r e n c j a z Panderą , , p o k o n f e r e n c j i 
z e b r a n i e za łog i , ż e b y Z i m i ń s k i m ó g ł z a w o ł a ć : 
„ K o l e d z y ! R o b i ł e m , c o m o g ł e m . Niestety , s y t u a -
c j a j e s t p o w a ż n a , n a d e r p o w a ż n a , proszę k o l e -
gów. . . kryzys.. . p i e n i ą d z zn ika , z b y t u n i e m a . P o 
c i ę żk i e j w a l c e j e d n a k o b r o n i ł e m ! O b r o n i ł e m 
sześćdz ies ią t o s ó b . D y r e k t o r P a n d e r a z p o w r o -
t e m i c h p r z y j ą ł ! " 

K i e d y t e n w o k u l a r a c h p o w i e d z i a ł : „ r o b i -
ł e m , c o m o g ł e m " i ręce roz łożył , p o k a z u j ą c Z i -
m i ń s k i e g o , S z c z ę s n y p r z y p o m n i a ł sob ie naresz -
c ie , gdz i e g o w i d z i a ł : n i e przy w a r n i k a c h , a le 
przed p o m p ą ! B y ł w f a r t u c h u , p o m p i a r z ze s w o i -
mi . C o ś i m o p o w i a d a ł , p o m a g a j ą c sob ie z a k a s a -
ną ręką , a c i się śmiali . . . T e r a z nie , teraz krzy-
czą : — H a ń b a ! — G r o ż ą . G o r ą c o się rob i n a 
p lacu . P ó j d ą zaraz n a z d r a j c ó w , rozn iosą w ka -
wałk i . A m o ż e n a d y r e k c j ę — za wszystk ie krzyw-
dy, krętactwa. . . P ó j d ą j a k w d y m — n a n i c tu 
p o l i c j a — n i e c h ty lko M a r u s i k zakrzyknie . A l e 
M a r u s i k z n ó w w y k ł a d a s w o j e r a c h u n k i , a to j e -
g o r a c h o w a n i e j es t gorsze o d b ic ia . W s t y d d l a 
wszys tk i ch , g ł u p o t a , i w o g ó l e n i e d o p o j ę c i a , że 
się d o t ą d n i e p o ł a p a l i n a rzeczy pros te j , którą 
b y n a w e t dziecko. . . 

— S a m i ś m y w i n n i , t owarzysze . K a p i t a l i z m 
t r z y m a się naszą n i e z g o d ą . P a n d e r a też n i g d y n a 
w s z y s t k i c h n i e n a l a t u j e , ale zawsze n a k a ż d e g o z 
o s o b n a . N a j p i e r w w z i ą ł się za s t rugaczy . Nasi 
t o w a r z y s z e o d razu uderzy l i n a a l a r m , ale stru-
g a c z e z i n n y c h z w i ą z k ó w n i e popar l i , a w a r s z t a -
ty w o l a ł y d o t ego sie n i e mieszać , b o t o godzi 
t y lko w s e z o n o w y c h . P l a c D r z e w n y przegra ł i 
m u s i a ł p r z y j ą ć a k o r d d w a d w a d z i e ś c i a od me -
tra. W t e d y P a n d e r a poszedł n a p a k o w n i k ó w . 
Mie l i d n i ó w k ę s i e d e m z ł o t y c h d w a grosze i j e sz -
cze c z t e r n a ś c i e groszy premi i o d beli . W y j ą t k o -
w o d o b r z e zarabia l i . C o t a m m ó w i ć — by ła zaz-
drość . P a n d e r a o b c i ą ł i m p r e m i ę d o p o ł o w y — 
n a s i e d e m groszy . P a k o w n i c y w krzyk, a i n n i 
n a t o : „ W i e l k a rzecz, m y m o ż e m y rob i ć za o s i em 
z ło tych , a w y n i e ? " O c z y w i ś c i e wa lkę przegrano . 
W t e d y przyszła ko le j n a ł a d o w a c z y . Ł a d o w a c z e 
mie l i o d tony . S u c h a czy m o k r a ce lu loza — s taw-

ka by ła j e d n a k o w a , b o d la n a s j es t przec ie bez 
różn i cy , c o się nos i , n a s o b c h o d z i ty lko w a g a . 
A l e P a n d e r a powiedz ia ł : „ J a za w o d ę p łac i ć n ie 
b ę d ę ! " I z m n i e j s z y ł od m o k r e j ce lu lozy d o p o -
ł owy . Ł a d o w a c z e pob ieg l i d o s w o i c h : „ T o w a -
rzysze ! K o l e d z y ! Nie d a j c i e n a s skrzywdz ić ! " A 
s e z o n o w i i p a k o w n i c y , i inn i : „ A j a k n a s P a n -
d e r a krzywdzi ł , tośc ie bron i l i ? N o t o m a c i e za 
s w o j e , sprawied l iw ie w a m u r w a ł " . T e r a z z n o -
w u ż ta r e d u k c j a — z n ó w n i b y ty lko s tar ców , n i -
b y ty lko podburzaczy . . . T o w a r z y s z e ! W ten s p o -
sób n i g d y d o n i c z e g o n i e d o j d z i e m y i zawsze bę -
d z i e m y bic i . Czas j u ż z t y m s k o ń c z y ć . N i e c h p o w -
s tan ie K o m i t e t F a b r y c z n y i n i e c h o n wszyst -
k i c h bron i , ca ł e j za łog i . W y b i e r z e m y K o m i t e t i 
o g ł o s i m y s t ra jk wioski . Ż ą d a n i a nasze są tak ie : 
p o p ierwsze — u z n a n i e przez d y r e k c j ę K o m i t e t u 
F a b r y c z n e g o . P o drug ie — c o f n i ę c i e redukc j i . P o 
trzec ie — s p r a w a s e z o n o w y c h . Ż ą d a m y l ikwida -
c j i P r z e d s i ę b i o r s t w a R o b ó t P lacowych . . . 

W te j c h w i l i k toś z ty lu p o c i ą g n ą ł Szczęsne -
g o za k a p o t ę i z d y s z a n y szepną ł : 

— O f m a ń s k i , ty zaczynasz . . . 
Sz częsny o d w r ó c i ł się i u j r za ł b ia lasa , k tó re -

go pob i ł n a odczyc ie . T a m t e n c o f n ą ł się, zdu -
m i o n y , rzuc i ł : — A b o d a j cię, s ługusie ! — 
...i zn ik ł w t łumie . Nie z e m s t ę m i a ł w g ł owie — 
j a k ą ś s p r a w ę p i ln ie j szą , a le Szczęsny w c i ą ż wi -
dz ia ł j e g o twarz z t r o c h ę k r z y w y m n o s e m , roz -
g o r ą c z k o w a n ą , c z y m ś strasznie prze ję tą , i n ie 
b a r d z o o d t ą d r o z u m i a ł , c o się dz ie je . Ludz ie w o -
k o ł o c o ś wo ła l i , bil i w d łon ie , wykrzyk iwal i czy-
j e ś n a z w i s k a — Szczęsny czuł się tu już o b c o . 
Nie t y lko o b c o , ale pod le . N i e c h n o t en b ia ła -
sek krzykn ie : „Towarzysze , t o o n mi tak n o s p o -
ka leczy ł — to s z p i c e l ! " Uwierzą i zat łuką . 

S p o j r z a ł za siebie, czy go n i e z a c h o d z ą , i za -
czą ł p o w o l u t k u , n ieznaczn ie , z twarzą w c i ą ż 
z w r ó c o n ą ku p l a t f o r m i e , p o s u w a ć się w tył. W i -
dział , że p o m p i a r z stoi n a kole , słyszał , j a k w o -
la : 

— M a r u s i k M a c i e j — w y b r a n y ! 
— W l o s i ń s k i S t e f a n — w y b r a n y ! 
— W a s i l e w s k i Ignacy. . . 
— M a t c z a k Józef . . . 
— Lenz W ł a d y s ł a w , ze Z w i ą z k u P r a c o w n i -

k ó w C h e m i c z n y c h . . . 

Z n a l a z ł się wreszc ie w o s t a t n i c h szeregach , 
m i a ł j u ż p r y s n ą ć d o b r a m y — w t e m wszyscy 
zamar l i . Nasta ła taka cisza, że g d y b y się ru -
szył, zaraz zwróc i łby n a siebie uwagę . Zas tyg ł 
więc , p o d ą ż a j ą c w z r o k i e m za i n n y m i ku p lat -
f o r m i e , gdzie stał j u ż ca ły i c h K o m i t e t . K o m i -
tet, k tó ry będzie j e d n o ś c i ą , który m a s t ra jk o -
g łos ić i zwyc iężyć . 

I w t e d y w łaśn ie k toś s i l n y m tenorem za in -
t o n o w a ł . Sz częsny g o w z r o k i e m odszukał : c h ł o -
pak starszy od n iego , a le tegoż wzrostu , w ta -
kiej s a m e j kurtce . Pob lad ły , p o d a w a ł ludz i om 
pieśń, k tóre j Szczęsny n ie c ierpiał , k tóre j się w 
Po l s ce n ie spodz iewa ł — ten „ I n t e r n a c j o n a ł " , 
s łyszany w S o w i e t a c h . O b o k śpiewał białasek, z 
g łową u n i e s i o n ą , z w z r o k i e m w b i t y m w Szczęs-
n e g o — j e g o wyk l ina ł , j e m u wygrażał . 

— Świńsk i b l o n d y n — o d c i ą ł się w myśl i 
Szczęsny , i j eszcze m o c n i e j : — T y p a c h o ł k u 
m o s k i e w s k i ! 

A le o c z y t a m t e g o rozbłys ły taką pogardą — 
n iby kto tu jest p a c h o ł k i e m ? ! — że się zmie-
szał i o d e r w a w s z y się od t ł u m u pob ieg ł d o bra -
m y . 

Już był przed b r a m ą , j u ż ty lko krok dzielił go 
od po l i c j i p o t a m t e j stronie , a le tu w n i e g o ten 
śp iew r o b o t n i c z y uderzył . Całą m o c ą buntu , ca -
łą w i a r a w s w o j a sprawę. Nie m o ż n a by ło tro-
c h ę tego n ie z a c z e r p n ą ć . Przys taną ł . 

Cywi l z m o r d ą c z e r w o n ą , masarską , k t ó r e m u 
Szczęsny przes łoni ł w i d o k n a t łum, zak lą ł ner-
w o w o . 

— Nie p ę t a ć się, n i e pętać. . . — zawarcza ł . — 
T u czy t a m ? 

R O Z D Z I A Ł Ó S M Y 
By ł j u ż b l i sko sprawy , był prawie p o te j stro-

n ie — d laczego j e d n a k odszedł , c zemu pęta ł się 
n a d a l bez celu i c z y n u ? 

D w a d z i e ś c i a lat późn ie j , o p o w i a d a j ą c o tych 
czasach , Szczęsny p o w i e komis j i od pamię tn i -
k ó w : 

— Przez tę m o j ą h a r d o ś ć albo, j a k to n a z w a ć , 
g łup ia wraż l iwość . By le d robnos tka , byle przypa-
dek m o g ł y m n i e zrazić . 

A w y p a d k i w t e d y j a k b y się sprzysięgły prze-
c iw S z c z ę s n e m u , z r a ż a j ą c g o d o „ c z e r w o n y c h " . 

Nie m a c i e p o j ę c i a , j ak i ze m n i e był c i e m n i a k . 
W Z w i ą z k u R a d z i e c k i m więce j m n i e sól o b c h o -
dziła, a w R z e k u c i u świat był deskami zabity . 
Nic się n ie w idz ia ło poza swą krzywdą i że t o 
n ie ta o j c zyzna , c o ś m y j e j wyg ląda l i z S y m b i r -
ska — jak ieś wie lk ie oszukaństwo . I z a c z ą ł e m 
p o t r o c h u g a r n ą ć się d o „ c z e r w o n y c h " , ale z n ó w 
nie przez u ś w i a d o m i e n i e , ale z b u n t u i z chęc i 
walk i . 

Prawdz iwą walką , p a m i ę t a m , był d la m n i e ten 
p o c h ó d , o k t ó r y m o p o w i a d a n o u n a s n a G r z y w -
nie : j a k to k o m u n i ś c i zebrali b e z r o b o t n y c h z 
G r z y w n a i poszli p o d mag is t ra t ; j a k D w o r a k o w -
ski w p a d ł d o gab inetu p r e z y d e n t a m i a s t a (p re -
z y d e n t e m był w t e d y Gre i ser ) , a ten się s c h o w a ł 
p o d b iurko , tak że D w o r a k o w s k i mus ia ł g o s t a m -
tąd w y c i ą g n ą ć , by przeds tawić ż ą d a n i a bezrobot -
n y c h . W y w a l c z o n o w ó w c z a s b o n y ż y w n o ś c i o w e 
d o sk lepów. P o t e m s t ra jk w Celulozie. T u s a m 
b y ł e m świadk iem, że n a p r a w d ę walczą , że ni -
c zego się n ie b o j ą . I p o s t a w a Marus ika . 

A le s t ra jk upadł , r o b o t n i c y m n i e wyrzuci l i , 
Marus ik od t rąc i ł , d o tegoż jeszcze P a n d e r a n a s 
pog łaska ł i c h a d e k i da ły pożyczkę . No i j a k tu 
się n ie obrazić , n ie z w ą t p i ć , czy aby „ c z e r w o n i " 
m a j ą r a c j ę n a sto procent ? Nie wszyscy p a n o -
wie przecież są źli. M o ż e o j c i e c słusznie p o w i a -
da, że lepie j bez krzyku, spokojnie . . . 

Jest w te j re lac j i pośp iech i ścisk. Z a dużo 
naraz i nie d o k o ń c a — j a k to zwykle u Szczęs-
nego . Należy to wszystko rozpatrzyć p o kolei . 

O t ó ż ze s t ra jk i em było tak. 

K o m i t e t f a b r y c z n y uda ł sie d o P a n d e r y . P » ~ 
dera przy ją i i ch bardzo dobrze , n a f o t e l a c h po -
sadził , c zęs tował „ E g i p s k i m i " — nikt oczywiśc ie 
nie wziął . Marus ik w i m i e n i u K o m i t e t u przed-
stawił ż ą d a n i a załogi . P a n d e r a n a wszystko się 
godzi ł , ale — m ó w i ł — k o n f e r e n c j a odbedz ie się 
ju tro . Był bardzo wys t raszony , ręce m u drżały . 
. .Panowie, n ie trzeba s t ra jk ! J a c h c e m d o b r a 
płaca, i d o b r a r o b o t a , i s o c j a l i z m — tak ! Bez 
ruina, bez r e w o l u c j a — tak ! Ja j e s tem stara 
soc ja l i s ta ! " — i p o k a z y w a ł l e g i t y m a c j ę z W e -
gier, że by ł t a m s o c j a l d e m o k r a t a . Rozstal i się 
z n i m w nadz ie i , że d o j d ą j a k o ś dn ładu. 

(Ciąg dalszy naitąpt) 



Vychodzshvo przygotowuje 
K r o j o w g K o n f e r e n c j ę 

o b r o n y g r a n i c n a d 
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N O W O C Z E S N Y H E R K U L E S 

Młodzi przygotowują Krajową Konferencję 
o 

S p o r t o w c y polsay z entuz jaz 
m e m biorą udzia ł w a k c j i przy 
g o t o w a w c z e j K r a j o w e j K o n f e -
renc j i O b r o n y G r a n i c n a d O -

„ d r ą i Nysą. 

Rozpoczę l i on i Już wyprze-
daż kart Stowarzyszenia , któ -
re będą r o z p o w s z e c h n i a ć d o 
os ta tn iego dnia . 

M ł o d z i s p o r t o w c y z Mar łeś 
- , les M i n e s rozumią , że grani -

ce n a d Odrą i Nysą są grani -
c a m i P o k o j u , a r o z w ó j i upra -
w i a n i e przez n i c h u l u b i o n e g o 
sportu , będzie m o ż l i w e j edy -
nie, gdy nie będzie w o j n y . — 
W i ę c m ł o d z i s p o r t o w c y n igdy 
się nie zgodzą u b o k u n o w e -
go W e h r m a c h t u , sk ierować 
b r o ń przec iwko s w y m b r a c i o m 
w Polsce , nie c h c ą by z n ó w 
za m i ę d z y n a r o d o w y c h kapi ta -

' l i s tów roz lewała się krew pol-
ska i wszystk i ch r o b o t n i k ó w . 

M ł o d z i z M a r i e s les M i n e s 
wybra l i j u ż 9 m ł o d y c h delega-
tów, w t y m są młodz i z K .S .M. 
P., Sokol i , w Mar ies n a t ren in -

• gu piłki n o ż n e j w y b r a n o 2 
d e l e g a t ó w , po o m ó w i e n i u w 
ki lku s ł o w a c h ważnośc i te j 

SlrajK w lotnictwie 
(Dokończenie ze str. 1) 

„ K o m i t e t stwierdza z uzna-
n i e m , że inżynierowie zatrud-
nieni w t owarzys twach lotni -
czych o d m ó w i l i zastąp ien ia 
s t r a j k u j ą c y c h p r a c o w n i k ó w . 

„ J e d n o ś c i o w y K o m i t e t A k c j i 
został p o i n f o r m o w a n y , że de-
legaci Z w i ą z k u S y n d y k a l n e g o 
P r a c o w n i k ó w L o t n i c t w a Cywil -
nego będą przy jęc i przez mi -
nistra L o t n i c t w a C y w i l n e g o 
we w t o r e k po p o ł u d n i u " . 

K o n f e r e n c j i . Teraz zwrócą się 
do m ł o d y c h K S M P . i S o k o ł ó w , 
którzy n a p e w n o m ł o d y c h bez 
bo n i c nie dzieli m ł o d y c h bez 
wzg lędu n a to d o j a k i e j o rga -
n izac j i na leżą , wszyscy n a ró-
w n i pracu ją w kopa ln i c zy f a -
brycę i tak j a k młodz i K S M P . 
w N o e u x les M i n e s myślą , 
młodz i w Mar ies i i n n y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h , że n i c nas 
nie m o ż e dziel ić n a obczyźn ie 
tylko wszystko nas łączy. 

A p e l u j e m y d o wszystkich 
m ł o d y c h by dz ień w dzień m y -
śleli o te j K o n f e r e n c j i , ty lko 
przez wspó lną akc ję , uratu je -
m y P o k ó j n a świecie . 

M. Z. 

B r a w o Młodz i z O R N A I N G 
Nord, n a zebraniu 14-go zos-
ta ło w y b r a n y c h 7 de legatów 
n a K o n f e r e n c j ę K r a j o w ą , k tó -
ra m a się o d b y ć 31 s tyczn ia 
1954 r. B a r d z o dużo kart zo -

stało s p r z e d a n y c h n a p o k r y -
cie k o s z t ó w p o d r ó ż y n a tę 
K o n f e r e n c j ę . M i ę d z y t y m i de -
l ega tami są kato l i cy i m ł o d z i 
r ó ż n y c h z a p a t r y w a ń , którzy 
staną w obron ie G r a n i c n a d 
Odrą i Nysą . 

K o m . M ł o d y c h S p o r t o w c ó w 
z O R N A I N G 

B r a w o m ł o d z i z P E N A I N 
Nord , n a zebraniu 14-go zos ta -
ło w y b r a n y c h 7 d e l e g a t ó w n a 
K o n f e r e n c j ę K r a j o w ą , k tóra 
m a się o d b y ć 31 s tycznia 54 
roku. Sprzedaż kart n a p o k r y -
cie kosz tów p o d r ó ż y d e l e g a f ó w 
n a tę K o n f e r e n c j ę j es t b. o -
żywiona . W ś r ó d d e l e g a t ó w są 
c z ł onkowie o r g a n i z a c j i k a t o -
l i ck ich i m ł o d z i r ó ż n y c h z a p a -
trywań, wszyscy r a z e m stają 
w o b r o n i e G r a n i c n a d Odrą 
i Nysą. 

K o m . M ł o d y c h S p o r t o w c ó w 
z F E N A I N 

Ten oto nowoczesny Herkules urodził się we Włoszech i nazywa 
się Milo Malagali. Wzrost jego wynosi 2 m. 5, zaś waga 140 kg. 
Milo Malagali jest z zawodu górnikiem. Ćwiczy się on obecnie w 
boksie i ma nadzieję zostać mistrzem świata w w,adze ciężkiej. 

TRZECI I CZWARTY DZIEŃ W Y B 0 R 0 W 
P R E Z Y D E N T A R E P U B L I K I F R A N C U S K I E ] 

(Dokończenie ze str. i) 

wyborów wykazał, że istnieje 
w łonie Kongresu większość 
jeśli chodzi o zasadniczy pro-
blem uzbrojenia Niemiec. 

Jednakże należy skonsta-
tować, że większość ta nie 
skupiła się dotychczas wokół 
kandydata, który wypowie-
dział się otwarcie przeciw 
,,armii europejsk ie j " , wokół 
socjalisty Naegelena, który 

z tego względu uzyskał g ło-
sy komunistów i części rady-
kałów. 

Do skupienia większości 
wokół kandydatury anty ,,eu-
ropejsk ie j " nie doszło po 
prostu dlatego, że pewna 
ilość posłów reakcyjnych wo-
lała podporządkować intere-
sy narodowe Francji (sprzecz-
ne z uzbrojeniem Niemiec 
odwetowych) interesom kia-

A SAMOCHÓD CIĄGLE CZEKA... 

sy, którą reprezentują. Nie 
chcieli oni oddać swoich g ło-
sów na kandydata poparte-
go przez komunistów, pomi-
mo. że kandydat ten wypo-
wiedział się za pol i tyką nie-
podległości Francji. Wolel i 
©ni albo rozproszyć swoje g ło-
sy, oddając je na kandyda-
tów nie mających żadnych 
szans, albo też — na Lanie-
la, autentycznego przedsta-
wiciela patronatu francuskie-
go, pomimo, że, jako pre-
mier rządu, jest on w pierw-
szym rzędzie odpowiedzialny 
za dotychczasową pol i tykę za-
graniczną Francji. 

Takie stanowisko zajęła 
pewna ilość parlamentarzys-
tów RPF. 

Pomimo że Oświadczyli, iż 
sprzeciwiają się układom boń-
skim i paryskim, głosowali 
oni na Laniela. 

Zdemaskowali się również 
niektórzy przywódcy SFIO w 
rodzaju Guy Mol le t . Na wszel 
kie sposoby starali się oni 
przeszkodzić wyborowi kan-
dydata ich własnej part i i , w 
obawie, że mógłby skupić 
wokół swej kandydatury więk 
szość parlamentarną będącą 
odzwierciedleniem jedności 
akcj i jaka wykuwa się we 
Francji przeciw śmiertelnej 
groźbie wskrzeszenia Wehr-
machtu. 

Jakim by nie był ostatecz-
ny wynik wyborów, dwie spra-
wy są pewne: klęska jawnych 
zwolenników ,,armii europej-
sk ie j " oraz wielki postęp jed-
ności akcji przeciw układom 
wojennym, która zrobi ła no-
we postępy, dzięki stanowis-
ku zajętemu przez parlamen-
tarzystów komunistycznych. 

Luksusowy samochód, który ma odwieźć nowowybranego Prezydenta Republiki ilo Pałacu Eli 
zejskiego ciągle czeka... (Ass. Press Photo) 

Już wkrótce ukaże się 
nowy piękny ilustrowany 

kalendarz na rok 1954 
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Jawna remilitaryzacja 
Niemiec Zachodnich 
NI E M C Y Zachodnie zbroją się. Rząd Adenauera pracuje nad tym, aby storpedować 

oczekiwaną konferencję , ,Czterech" w sprawie niemieckiej i d latego chce posta-
wić świat przed faktem dokonanym odrodzonego Wehrmachtu. Świadczą o tym 

liczne wiadomości, które częściowo wyjawione zostały na konferencj i prasowej rządu N ie 
mieckiej Republ ik i Demokratycznej i które wzbudzi ły silne zaniepokojenie we Francji, 
jak i w Polsce i innych krajach sąsiadujących z Niemcami. 

Wed ług tych wiadomości, 
amerykańskie władze okupa-
cyjne w Niemczech rozpoczę-
ły już formowanie i szkolenie 
silnych formacj i wojskowych. 
Tak zwane „ B i u r o B lanka" 
jest prawdziwym Ministerst-
wem Wojny rządu Adenauera, 
które liczy obecnie 9 1 0 współ 
pracowników, podczas gdy 3 
lata temu miało tylko pięciu 
urzędników. O d paru miesię-
cy odradzająca się armia za-
chodnio-niemiecka otrzymuje 
broń, ekwipunek i materiał 
wojskowy ze St. Zjednoczo-
nych, które dostarczają prze-
de wszystkim ciężkiego uzbro-
jenia najnowszego typu. Uz-
brojenie oddziałów arty ler i i , 
lotnictwa wojskowego i innych 
jednostek ma być przysyłane 
z Ameryki w miarę formowa-
nia odpowiednich oddziałów 
wojskowych. 

Nowa armia niemiecka l i -
czyć ma z początku 5 5 0 . 0 0 0 
ludzi, z których piechota 3 5 0 
tys., lotnictwo 8 0 . 0 0 0 , mary-
narka wojenna.-50.000 i per-
sonel zatrudniony w bazach 
wojennych 7 0 . 0 0 0 ludzi. M o -
bil izacja już się rozpoczęła, 
pod pretekstem werbowania 
„wolontar iuszy" których część 
już jest szkolona przez ofice-
rów amerykańskich i bry ty j -
skich. Specjatna komisja „ M i -
nisterstwa B lanka " , zajmuje 

się szkoleniem wyższych kadr 
i Sztabu G łównego armii . Na 
czele sztabu stoi już słynny 
generał Heusinger, otoczony 
liczną grupą byłych hit lerow-
skich generałów, jak Speidel , 
von Cruewel l , von Manteuf -
fel , hrabia Schwerin i in. Sam 
Blank odbyt ostatnio podróż 
do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie zaznajomił się z organi-
zacją wojskowych sił amery-
kańskich. Nowy Wehrmacht 
ma być według modelu ame-
rykańskiego. 

już dzisiaj, w kraju gdzie 
ludność cierpi na silny brak 
mieszkań ministerstwo Blan-
ka zaplanowało i częściowo 
rozpoczęło budowę 2 5 0 no-
wych gmachów koszarowych, 
z których każdy przeznaczony 
jest dla 1 . 000 do 1 .200 żoł-
nierzy, instalację dziesięciu 
terenów dla ćwiczeń wojsko-
wych o powierzchni 1 5 . 0 0 0 
hektarów oraz budowę 2 0 no-
wych lotnisk. Pierwsze wydat-
ki związane z formowaniem 
Wehrmachtu obl iczone zosta-
ły na 4 5 mil iardów marek, 
t . j . średnio 1 .000 marek na 
mieszkańca. Niemiec Zachod-
nich. 

Propaganda odwetowa i 
militarystyczna przyjmuje co-
raz szersze rozmiary Szereg 
dawnych hitlerowskich orga-
nizacji wojskowych, stowarzy-

Zestawienie wpływów 
na Fundusz Pomocy Zimowej 
w miejscowości MUILLE-VILLETTE (Somme) . . 23.500 fr. 
w fr. 
w COMMENTRY (Allier) 6.300 fr. 
w HARBONNIERES ( S o m m e ) . . 4.000 fr. 
w OULCHY-LE-CHATEAU (Aisne) 3.000 fr. 
w SAUVIGNE-LES-MINES (S. et L.) 700 fr. 
w ABBAYE DE CENDRAS (Gard ) 4.000 fr. 
w 1.000 fr. 
w SARTROUVILLE (S. et O.) 4.700 fr. 
w ST. QUENTIN (Aisne) 1.150 fr. 
w C R E U T Z W A L D (Moselle) . . 34.400 fr. 
w RICAMARIE (Loire) y . . . . 9.500 fr . 
w DAMMARIE-LES-LYS (S. et M.) 8.800 fr. 
w NOZIERES s. CEZE (Gard ) fr. 
w MONTCEAU-LES-MINES (S. et L.) 7.740 fr. 
w FLERS-EN-ESCREBIEUX (Nord) 2.650 fr. 
w RATAR1EUX (Loire) 4.000 fr. 
w LA PLAINE ST. DENIS (Seine) 1.000 fr. 
w LE MARTINET (Gard ) 7.000 fr . 
w STE MARIE AUX CHENES (Moselle) fr. 
w ST. DENIS (Seine) fr. 
w BLANC-MESNIL (S. et O.) . . 5.000 fr. 
Charge d'affaires PRL, Min. O G R O D Z I N S K I . . 50.000 fr. 
W LICEUM POLSKIM W P A R Y Ż U zebrano . . . . 27.000 fr. 
Dvrekcja Biura Transportowego „ B O T R A N S " . . . . 15.000 fr. 
Ob. L. z ENSISHEIM (H. Rhin ) fr. 

. . 242.140 fr. 
SUMA UPRZEDNIO OGŁOSZONA fr. 

fr. 

szeń byłych kombatantów, jak 
słynny „ V e r b a n d Deutscher 
So lda ten" zostały znów powo 
łane do życia. Ministerstwo 
Blanka kieruje działalnością 
tych organizacj i , wydaje sze-
reg gazet i innych pub l ikac j i , 
subwencjonowanych przez pro 
pagandę amerykańską, celem 
których jest podtrzymanie u 
byłych żołnierzy i całej lud-
ności niemieckiej ducha mi l i -
taryzmu i t radycj i dawnego 
hit lerowskiego Wehrmachtu. 

Na odby te j niedawno kon-
ferencj i dyskusyjnej, zorgani-
zowanej przez Biuro Blanka i 
w której wzięli udział wysocy 
urzędnicy jego „Min is te rs t -
wa" i przestawic ie^ stowarzy-
szeń byłych kombatantów, by-
ły pułkownik Wehrmachtu 
Kielmansegg oświadczył, że 
według Adenauera, w chwil i 
obecnej remil i taryzacja N i e -
miec w ramach „a rm i i euro-
pe jsk ie j " , Jest „na jwygodn ie j 
szą formą uzbrojenia N i e -
m iec " . Uważa on bowiem, że 
żaden inny członek „ W s p ó l -
noty Europejsk ie j " , nie ma 
tak potężnego potencja łu go-
spodarczego i wojennego, jak 
Niemcy, „ k t ó re będą w ten 
sposób grały pierwsze skrzyp-
ce w 6-osobowej orkiestrze 
europe jsk ie j " . Były generał 
Kesselring, przewodniczący 
s ł y n n e g o stowarzysze-
nia „ S t a h l h e l m " (Stalowe 
Hełmy) , twierdzi ł , że of icero-
wie i podof icerowie niemiec-
cy, którzy bral i udział w zwy-
cięskich bojach 1 9 3 9 — 4 1 r. 
mają tak wielkie doświadcze-
nie, że powinni zająć najwy-
bitniejsze stanowiska w przy-
szłej armii europejskiej . Tak-
że były generał SS, Hausser 
uważał, że jeden żołnierz nie-
miecki „war t jest pięciu Fran-
cuzów i dziesięciu W łochów" . 
Dodał , że są tego zdania o-
f icerowie amerykańscy. Wresz-
cie. były generał Stumpf t ł u -
maczył zebranym, że „armia 
europejska" jest koniecznym 
etapem przejściowym do od-
tworzenia „po tężne j siły woj-
skowej Niemiec, uwolnionej 
od jakichkolwiek ograniczeń" 

Ta garść faktów wystarcza, 
aby zdać sobie sprawę z tego 
czym by łby odwetowy Wehr-
macht, odrodzony według pla 
nów Bonn, i aby jeszcze le-
p ie j zrozumieć, dlaczego trze 
ba dziś połączyć wszystkie 
wysiłki, aby groźba ta nie sta-
ła się rzeczywistością. 

Śląsk integralną częścią państwa polskiego. G r a n i c a nad O d r ą i N y s ą — granicą Pokoju 
(Dokończenie ze str. 1) 

C O M Ó W I Ł P. B I D A U L T 
W G R U D N I U 1944 R. 

W s z y s t k o świadczy za bez-
w a r u n k o w y m u z n a n i e m tery-
t o r i ów o d z y s k a n y c h przez P o l -
skę : tys iąc le tn ia histor ia , u -
k lady d y p l o m a t y c z n e , dek lara -
c j e m ę ż ó w S t a n u , n a u k a i t ra -
d y c j e kul turalne , d o k u m e n t y 
l i czne i niezbite . 

K i e d y p o r ó w n u j e m y m a p ę o -
becne j Polski z m a p ą Polski 
z r. 1000, s twierdzamy, że zie-
m i e obecn ie odzyskane , m i m o 
że przechodz i ły z r ą k d o rąk , 
z a c h o w a ł y n a przestrzeni wie -
k ó w w b r e w k o l o n i z a t o r o m n ie -
m i e c k i m , c h a r a k t e r prawdz i -
wie polski . 

Uk łady p o d p i s a n e w P o c z d a -
m i e 2 s ierpnia 1945 r. zatwier -
dziły is tnienie tego c h a r a k t e r u 
u s t a l a j ą c g ran i ce Po lsk i n a d 
Odrą i Nysą. 

F r a n c j a zgodz i ła się f o r m a l -
n ie z t eks tem u c h w a l o n y m w 
P o c z d a m i e i G e o r g e s B i d a u l t 
o świadczy ł uprzedn io , w d n i u 
21 g r u d n i a 1944 r., c o n a s t ę p u -
j e : ( o ś w i a d c z e n i e j e g o zos ta -
ło o p u b l i k o w a n e w Żó ł te j K s i ę -
dze z Quai d 'Orsay , k tóra u k a -
zała się w d r u k u w r. 1947) 

„ P o s t a w i ć N i e m c y poza na -
wiasem moż l iwośc i szkodzenia 
nie po lega ty lko i w y ł ą c z n i e n a 
stworzeniu w o k ó ł n i ch bar ie -
rv t rwa łych so juszów. Należy 
jeszcze w y r w a ć N i e m c o m m o ż -
n o ś ć szkodzenia . I to przy ja -
ciele nasi R o s j a n i e oraz m y sa-
mi , p o s t a n o w i l i ś m y zrealizo-
w a ć dz is ia j , na ju t ro i n a zaw-

sze. U z n a l i ś m y więc us tąp ien ie 
Po lsce Prus W s c h o d n i c h , Po -
m o r z a i Śląska ; odbierze to 
N i e m c o m , z j e d n e j s t rony — 
z iemie na k t ó r y c h powsta ł mi -
l i taryzm pruski , a z d r u g i e j — 
cały ośrodek przemys łowy Ślą-
ska" . 

Nie is tnie je więc , w tej spra-
wie, żaden p u n k t sporny . R e -
z e r w u j ą c „ o s ta te czny w y k r e s " 
gran i cy przyszłej k o n f e r e n c j i 
p o k o j o w e j , uk łady p o c z d a m -
skie przekazały d o rozpatrze -
n i a — nie ca łość te j g ran i cy i 
t e ry tor iów przez Po lskę o d z y -
s k a n y c h , lecz podz ia ł k i lku 
m a ł y c h m i e j s c o w o ś c i l e ż ą c y c h 
n a d Odrą i Nysą z a c h o d n i ą . 

Układ p o d p i s a n y między 
Niemiecką Repub l iką D e m o -
kratyczną i Polską uzna ł zre-
sztą w sposób d e f i n i t y w n y gra-
n i cę n a d Odrą i Nysą j a k o gra-
n i cę p o k o j u . 

O L B R Z Y M I E S U K C E S Y 
O D N I E S I O N E N A Z I E M I A C H 

O D Z Y S K A N Y C H 
D ł u g o ś ć l inii g r a n i c z n e j 

Polski wynos i ła 5.229 k i l o m e -
trów. O b e c n i e l inia ta b i egn ie 
n a przestrzeni 3.560 km. , czyl i 
że g ran i ce o b e c n e są o 35 proc . 
krótsze o d gran i c p r z e d w o j e n -
n y c h . Na m i e j s c u absurda lne j , 
krzywe j l inii , l i c zące j 1.912 k m . 
j a k a łączy ła Po l skę z N i e m c a -
m i przed w o j n ą — biegnie o -
b e c n i e w s p ó l n a l in ia granicz -
n a d ługośc i 456 km., k tóra łą -
czy Po lskę z N iemiecką R e p u -
bliką D e m o k r a t y c z n ą wzd łuż 
n a t u r a l n y c h wybrzeży Nysy i 
da le j , wzdłuż O d r y , z os tawia -

j ą c Po l s ce Szczec in wraz z w e j -
ś c i em d o tego portu . 

„ W o l n e m i a s t o G d a ń s k " , u -
t w o r z o n e w r. 1919 d la z a p e w -
n i e n i a k o n t r o l i N i e m c o m n a d 
żeglugą u u j ś c ia n a r o d o w e j 
rzeki po lskie j , Wis ły — zosta-
ło znies ione . O b e c n i e trzy wie l -
kie p o r t y : G d a ń s k , G d y n i a i 
Szczec in , j a k również 14 m n i e j -
szych p o r t ó w z a p e w n i a j ą P o l -
sce ł ą c z n o ś ć drogą morską z 
zagran i cą . 

O lbrzymie sukcesy j ak i e od -
niós ł n a r ó d po lski n a Zie -
m i a c h O d z y s k a n y c h wzbudz i ły 
i w z b u d z a j ą w d a l s z y m c i ą g u 
p o d z i w c a ł e g o świata . 

L i c zne reportaże , książki zo -
stały p o ś w i ę c o n e o g ó l n e m u 
r o z w o j o w i , g o s p o d a r c z e m u i 
k u l t u r a l n e m u ś l ą s k a . Os ta t -
n i o ukaza ło się n a p ó ł k a c h 
ks ięgarsk i ch F r a n c j i t ł u m a c z e -
n ie d o s k o n a ł e g o o p o w i a d a n i a 
p ióra K a r o l a M a l c u ż y ń s k i e g o 
zat. „ N a g r a n i c y p o k o j u " , o b r a -
z u j ą c e g o n iezwykłe o s i ą g n i ę c i a 
d o k o n a n e w Szczec in ie , W r o -
c ławiu i m i a s t a c h D o l n e g o 
ś l ą s k a . 

Po l ska A k a d e m i a N ą u k o d -
by ła w czerwcu i l ipcu 1953 r. 
w a ż n e o b r a d y w W r o c ł a w i u , 
p o ś w i ę c o n e histor i i ś l ą s k a p o -
cząwszy od ś r e d n i o w i e c z a aż 
d o c zasów w s p ó ł c z e s n y c h . Pra -
ce i b a d a n i a h i s t o r y k ó w P o l -
ski L u d o w e j odby ły się w o -
parc iu o w s p ó ł p r a c ę pos tępo -
w y c h n i e m i e c k i c h u c z o n y c h . 
F a k t t en d o w o d z i o i s tn ieniu 
przy jac i e l sk i ch s t o s u n k ó w m i ę -
dzy o b y d w o m a n a r o d a m i , z łą-

c z o n y m i w s p ó l n ą gran i cą n a 
Odrze i Nysie. 

„ N o w e D r o g i " , m i e s i ę c z n i k 
Po lsk ie j Z j e d n o c z o n e j Part i i 
R o b o t n i c z e j u k a z u j ą c y się w 
Po l s ce w n u m e r z e z l ipca 1953 
r o k u z d a j e s p r a w o z d a n i e z 
t y c h prac , o d t w a r z a b i l a n s 
w s p a n i a ł y c h o s i ą g n i ę ć n a Ś lą -
sku. W p iśmie t y m c z y t a m y 
m . in . : 

„ W c z a s i e 8 o s t a t n i c h łat — 
niewie lki to okres na prze-
strzeni d z i e j ó w — Śląsk z 
p r o w i n c j i p a ń s t w a pruskiego , 
w z g l ę d n i e z a c o f a n e j , stał się 
„ s e r c e m przemys łu p o l s k i e g o " , 
t e r y t o r i u m p r z o d u j ą c y m w 
r o z w o j u n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h 
ś r o d k ó w p r o d u k c j i , p r z o d u j ą -
c y m w życ iu g o s p o d a r c z y m i 
k u l t u r a l n y m . Śląsk l iczy obec -
nie d w a razy w i ę c e j szkól p o d -
s t a w o w y c h , o s i em razy w i ę c e j 
szkól z a w o d o w y c h i b l isko 
dziesięć razy w i ę c e j szkół wyż -
szych aniżel i przed w o j n ą . Na 
z i e m i a c h tych i lość m i e s z k a ń -
c ó w zwiększa się w y d a t n i e 
dzięki w ie lk i emu przyros towi 
n a t u r a l n e m u . Np. w w o j . wro -
c ł a w s k i m przyrost l u d n o ś c i 
jest o s i em razy większy niż 
przed w o j n ą . W trzech w o j e -
w ó d z t w a c h Ś ląska gęstość za-
l u d n i e n i a przewyższa średnią 
gęstość za ludn ien ia Polski i 
w y n o s i : 96 m i e s z k a ń c ó w na 
k m . kw. w w o j . w r o c ł a w s k i m 
(1.801.000 m i e s z k a ń c ó w n a 
8.890 k m . k w . ) , 94 mieszkań -
c ó w na k m . kw. w w o j . opo l -
sk im (830.000 m i e s z k a ń c ó w n a 
8.890 k m . kw. ) , 220 mieszkań -
c ó w w w o j . s t a l i n o g r o d z k i m 

(2.830.000 m i e s z k a ń c ó w * a 
9.468 k m . k w . ) . 

W sumie , trzy w o j e w ó d z t w a 
Ś ląska liczą o k o ł o 5.500.000 
m i e s z k a ń c ó w ( c o r ó w n a się w 
przybl iżeniu l iczbie m i e s z k a ń -
c ó w Ś ląska sprzed w o j n y ) . Je-
żeli w e ź m i e m y pod u w a g ę wie l -
ki przyrost n a t u r a l n y l u d n o ś c i 
w t e j p r o w i n c j i ( j e d e n z n a j -
w iększych nie ty lko w Po l s ce 
ale i w E u r o p i e ) , to s twierdz i -
m y , że w c i ą g u n a s t ę p n y c h lat , 
gęs tość z a l u d n i e n i a Ś ląska o-
s iągn ie p o z i o m d o t ą d w h is to -
rii nie n o t o w a n y . 

J e d n o c z e ś n i e r o z w i j a się sy-
s t e m a t y c z n i e u p r z e m y s ł o w i e -
nie Ś ląska i to w o k r ę g a c h m a -
ło przed w o j n ą u p r z e m y s ł o w i o -
n y c h , zwłaszcza w w o j . opo l -
sk im i w r o c ł a w s k i m . W y n i k a z 
tego w o b i e k t a c h przemys ło -
w y c h stały wzrost i lości r o b o t -
n i k ó w , k t ó r y c h i lość na Śląsku 
przekracza j u ż z n a c z n i e i lość 
p r z e d w o j e n n ą . 

„ P I E K Ł O G Ó R N E G O Ś L Ą -
S K A " — epitet n a d a n y okrę-
gowi p r z e m y s ł o w e m u przez 
dz iennik i , przed pierwszą w o j -
ną światową i w okres ie mię -
dzy d w i e m a w o j n a m i , z w a n y m 
okresem „ N Ę D Z Y K O P A L -
N I A N E J " — należy d o prze-
szłości . 

, ,To co się stale p o w t a r z a ł o w 
d z i e j a c h Ś ląska — uc isk k la-
sowy i n a r o d o w y — zaczę ło 
w p a d a ć w z a p o m n i e n i e , na le -
żeć do przeszłośc i w dn iu , w 
k t ó r y m Śląsk w y z w o l o n y zo-
stał przez A r m i ę R a d z i e c k ą , u 
b o k u k t ó r e j wa l c zy ły dywiz j e 

o d b u d o w a n e j po l sk i e j armi i . 
N ę d z n y s p a d e k m i n i o n e j e -

poki zac iera się powo l i , w y p a r -
ty przez n o w ą rzeczywis tość , 
k tóra na leży j u ż d o h istor i i 
Po lsk i L u d o w e j , d o h istor i i 
Ś ląska w ł ą c z o n e g o d o Polski 
L u d o w e j " . 

T R A D Y C J E P R U S K I E 
P O D P Ł A S Z C Z Y K I E M 

E U R O P E J S K I E J 
W S P Ó L N O T Y O B R O N Y 

S p a d k o b i e r c y Hi t l e ra n i e 
c h c ą u z n a ć te j r zeczywis tośc i 
— z a c h o d n i e g r a n i c e Po l sk i , 
d e f i n i t y w n i e us ta l one , s t a n o -
wią d la m i l i t a r y s t ó w z B o n n 
i i ch w ł a d c ó w a m e r y k a ń s k i c h 
p u n k t z a c z e p n y d o p o w r o t u w 
przeszłość , d o u m a c n i a n i a p o -
zosta łośc i f a s z y z m u w N i e m -
c z e c h Z a c h o d n i c h , d o z a t r u -
w a n i a d u c h a m a s l u d o w y c h w 
celu p r z y g o t o w a n i a i c h d o n o -
w y c h , k r w a w y c h a w a n t u r w o -
j e n n y c h w Europ ie . G o d z ą o -
ni t y m r a z e m b e z p o ś r e d n i o i 
w e F r a n c j ę , w j e j n i e z a l e ż n o ś ć 
n a r o d o w ą , j e d n o ś ć po l i ty czną 
i m o r a l n ą . 

O k u p a c j a h i t l e r o w s k a w y k a -
zała , k t o skorzysta ł w N i e m -
c z e c h z p r z y ł ą c z e n i a z i em p o l -
sk i ch . 

P o wrześn iu 1939 r. w ie lk ie 
t rusty n i emieck ie , j a k „ V e r e i -
n ig te S t a h l w e r k e " n a l e ż ą c e d o 
F l i ck 'a , k o n s o r c j u m k s i ą ż ą t 
H o h e n l o h e i B a l l a s t r e m o r — 
przywłaszczy ły sob ie o b i e k t y 
p r z e m y s ł o w e ś l ą s k a , p o d c z a s 
gdy i n n e wie lk ie t rusty n i e -
mieck ie , A E G i S i e m e n s , za-
garnę ły e l e k t r o w n i e po l sk ie a 

j u n k r z y p r u s c y — o p a n o w a l i 
c u k r o w n i e po lsk ie . 

W ar tyku le p i ó r a R o m a n a 
W e r f l a , k tó ry u k a z a ł się w cza -
s o p i ś m i e „ N o w e D r o g i " w e 
w r z e ś n i u 1953 r. o p i s a n e są 
f a k t y , i l u s t r u j ą c e d o b i t n i e p o -
d łoże s p o ł e c z n e o k u p a c j i h i t l e -
r o w s k i e j w Po lsce , k tórą 
c h c i a ł b y o d t w o r z y ć A d e n a u e r , 
p e ł n o m o c n i k w i e l k i c h b a n k i e -
r ó w I V - g o R e i c h u z B o n n . O t o 
c h a r a k t e r y s t y c z n y u s t ę p w y -
że j w s p o m n i a n e g o a r t y k u ł u : 

„ T u ż o b o k o b o z u śmierc i w 
O ś w i ę c i m i u w z n i e s i o n a zos ta -
ła f a b r y k a I .G . F a r b e n I n d u -
strie — j e d n e g o z n a j w i ę k -
szych m o n o p o l i R e i c h u , k t ó r y 
s p r a w u j e k o n t r o l ę n a d p o l o w ą 
p r z e m y s ł u c h e m i c z n e g o kuli 
z i emsk ie j . D e p o r t o w a n i d o o -
bozu o ś w i ę c i m s k i e g o p r a c o w a -
li w t e j f a b r y c e aż d o k o m -
p l e t n e g o w y c i e ń c z e n i a . K i e d y 
g łód i c i ężka p r a c a o d b i e r a ł y 
i m resztki sil, p r z e r z u c a n o i c h 
d o k o m ó r g a z o w y c h , gdz ie p o -
nosi l i ś m i e r ć przez za t ruc i e 
g a z e m „ C y k l o n " , f a b r y k o w a -
n y m przez I. G . F a r b e n " . 

R a t u j ą c pozos ta ł oś c i h i t l e -
r y z m u w N i e m c z e c h Z a c h o d -
n i c h , p r z y j a c i e l e a m e r y k a ń s c y 
I. G . F a r b e n i m a g n a t ó w 
R u h r y p o d j ę l i n a s w ó j r a c h u -
n e k t r a d y c j e j u n k r ó w prus -
k i ch , k t ó r y m c h c ą wskrzes i ć 
n o w y W e h r m a c h t p o d p łasz -
c z y k i e m a r m i i e u r o p e j s k i e j . 
I m p e r i a l i z m a m e r y k a ń s k i j e s t 
g ł ó w n y m i n s p i r a t o r e m n o w e j 
e k s p a n s j i w i e l k i e g o k a p i t a ł u 
n i e m i e c k i e g o , p r o t e k t o r e m i i -
n i c j a t o r e m r e w i z j o n i s t ó w . 

N I E C H Ż Y J E P R Z Y J A Ź Ń 
F R A N C U S K O - P O L S K A ! 

P r o b l e m g r a n i c y n a d Odrą i 
Nysą i Z i e m O d z y s k a n y c h 
przez P o l s k ę p o s i a d a w i ę c z n a -
czen ie z a s a d n i c z e d la b e z p i e -
c z e ń s t w a E u r o p y i F r a n c j i . 
P r o b l e m ten , z w i ą z a n y j e s t z 
n a d z i e j ą j a k ą żywią a t l a n t y c -
kie sz taby g ł ó w n e , k t ó r e dążą 
d o p r z e k s z t a ł c e n i a g o w sta łe 
„ c a s u s be l l i " . D l a o s i ą g n i ę c i a 
t y c h a g r e s y w n y c h c e l ó w , r z ą d 
z B o n n i imper ia l i ś c i a m e r y -
k a ń s c y s t a r a j ą się p r z e d ł u ż y ć 
p o d z i a ł N i e m i e c , wskrzes i ć r e -
w i z j o n i s t y c z n y W e h r m a c h t w 
i m i ę z j e d n o c z o n e j E u r o p y , i 
p r z e c i w s t a w i a j ą się K o n f e r e n -
c j i C z t e r e c h ! 

U z n a n i e g r a n i c y n a d Odrą i 
Nysą z a d e f i n i t y w n ą g r a n i c ę 
P o k o j u , jest n i e t y l k o n a k a z e m 
p o d y k t o w a n y m przez w i e l o w i e -
k o w ą p r z y j a ź ń F r a n c j i i P o l -
ski , n i e t y l k o a k t e m s p r a w i e -
d l iwośc i w o b e c b u d z ą c e g o p o -
dz iw, p o k o j o w e g o n a r o d u z k t ó -
ryńi z łączen i j e s t e ś m y w s p ó l -
n y m i u c z u c i a m i i w s p ó l n i e 
p r z e ż y t y m i c i e r p i e n i a m i — lecz 
s t a n o w i r ó w n i e ż j e d e n z n a j -
w a ż n i e j s z y c h c z y n n i k ó w b e z -
p i e c z e ń s t w a F r a n c j i i E u r o p y . 
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